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SZa redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilhem owskim placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków,i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od-wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. 571 ENNIKP0ZNAN5K
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie ni 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wł 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruskiej oraz w państwach ao związk 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzęd 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasza ajentur 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takź

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.. 

Rękopisma
¿¿nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W' Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren- 
strasse 24 i ,Central-Annoncen-Bnreau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAŃ, 29 grudnia.

Gdyby okazały się prawdziwemi najświeższe depesze 
dzienników wiedeńskich, możnaby powiedzieć, że akcya 
dyplomatyczna ze strony gabinetu londyńskiego w sprawie 
wschodnićj już się rozpoczęła. Lord Derby miał polecić 
posłowi angielskiemu w Petersburgu, lordowi Loftusowi, 
aby uzyskał od ks. Gorczakowa i to, ile możności przed 
końcem roku, wyraźne oświadczenie co do ewentualnych 
warunków, pod jakiemi byłaby Rosya gotowa zawrzeć po­
kój. Od tćj odpowiedzi ma zależeć istotny charakter kro­
ków mających się wnieść do parlamentu, tudzież i zre­
dagowanie mowy tronowej. Ęwentualne rosyjskie wa­
runki pokoju, o których) zachowują dotychczas tak car 
jak i jego kanclerz zupełne milczenie, są źródłem coraz 
bardzićj wzmagającego się w Londynie zaniepokojenia. 
Wszystkie dotychczasowe zabiegi, aby dowiedzieć się pod 
tym względem coś pewnego, pozostały bez skutku. Od­
powiedź, jaką udzieli ks. Gorczaków — jeśli w ogóle 
uzna za stósowne to zrobić — na wezwanie lorda 
Loftusa, rozjaśniłaby obecne położenie i wpłynęłaby 
niezawodnie stanowczo na postawę Anglii. W Lon­
dynie wiedzą bezwątpienia bardzo dobrze, co chce i gdzie 
dąży Rosya, lecz tu idzie o jasne i stanowcze co do te­
go punktu oświadczenie Rosyi.

Równocześnie podjęto w arsenałach angielskich na 
wielką skalę roboty, a wszystkie niemal dzienniki zaj­
mują się ustawieniem bilansu sił zbrojnych, jakiemi w 
danym razie mogłaby rozporządzać Anglia.

Główna siła ma spoczywać zdaniem dzienników an­
gielskich w coraz powiększających się korpusach ocho­
tników, które wynoszą już obecnie 175,000 żołnierzy, a 
zwłaszcza 133,000 piechoty, 32,000 artylerzystów, 7000 
inżynieryi, reszta i przypada na strzelców i kawaleryą. 
Piechota jest nie tylko należycie wyćwiczoną i zorgani­
zowaną, lecz składa się z ludzi inteligentnych, którzy 
doskonale umieją obchodzić się z bronią i rozumieją, jak 
przynależy, stanowisko żołnierza. Według wykazu Daily 
News Anglia może razem z ochotnikami i milicyą wy­
stawić około 300,000 ludzi )

Żywą ma być zamiana/depesz między Londynem a 
Berlinem i to w tonie nie zupełnie przyjacielskim. Sły­
chać, że ks. Bi-marek dla (przeprowadzenia układów za­
wartych z ks. Gorczakowem wywiera silny nacisk na 
Anglią, aby ją powstrzymać od stawiania jakichkolwiek 
przeszkód działaniu Rosyi, lecz lord Beaconsfield nie o- 
kazuje skłonności do podzielenia zapatrywań ks. Bismar­
cka i uzbrojenia angielskie nie ustają ani- na chwilę.

Nie wchodząc w to, o ile doniesienie o poleceniu 
daućm ze strony lorda Derbego ambasadorowi angielskie­
mu w Petersburgu jest prawdziwem, ani tćż nie chcąc 
dociekać wiarogodności pogłosek o zbrojeniu się Anglii, 
zaznaczamy tutaj to tylko, że wrażenie wywołane przy­
spieszeniem zwołania parlamentu angielskiego nie tylko 
nie osłabło, ale nawet powiększać się zdaje. Dowód 
tego widzimy w dziennikach a dobitnićj jeszcze na gieł­
dach. Pomimo zadowalniającego rozwiązania rzeczy we 
Francyi, pomimo wzięcia Plewny i opuszczenia przez ar­
mią turecką Bułgaryi, pomimo nader niekorzystnego po­
łożenia wojennego Turcyi, ruch zwyżkowy na giełdach 
temi wypadkami wywołany, wstrzymał się, spekulanci 
nie robią żadnych większych interesów a giełdy przedsta­
wiają w każdym razie obraz wahania się i niepewności." NOWINY.

POWIEŚĆ

I. TURGENTE W A..

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 296.)

Głos Nieżdanowa był bardzo cichy i jakaś szcze­
gólna przyjacielska serdeczność i prośba jaśniała w jego 
oczach, pilnie skierowanych na Maryannę.

Natychmiast chętnie usiadła obok niego i wzięła 
jego rękę.

—■ Dziękuję ci, moja droga i posłuchaj. Długo cię 
nie zatrzymam. W nocy wszystko w głowie swój posta­
nowiłem, co mam ci powiedzie. Więc posłuchaj. Nie myśl, 
żeby wczorajszy wypadek mnie zasmucił; byłem zapewne 
śmiesznym i troszkę nawet obrzydliwym; aleś z pewno­
ścią nie pomyślała o mnie nic złego lub nieszlache­
tnego ... ty mnie znasz. .. Powiedziałem, że wypadek 
ten nie zasmucił mnie, to nieprawda; zasmucił mnie, 
ale nie dla tego, że mnie przywieźli do domu pijanego, 
ale dla tego, że dowiódł, żem do niczego niezdatny! 
I nie tylko, że nie mogę pić, jak piją Rosyauie — 
a w ogóle! w ogóle! — Maryanno, jestem obowiązany ci 
powiedzieć, że nie wierzę już wcale — w tę sprawę, 
która nas złączyła, w skutek którćj uciekliśmy z domu, 
i do którćj — prawdę mówiąc — już chłódłem, — 
kiedy ogień twój rozgrzał mnie i zapalił; nie wierzę! 
nie wierzę 1

Swobodną ręką zakrył swe oczy i zamilkł na chwilę. 
Maryanna słowa także nie powiedziała i pochyliła się. .. 
uczula, że nie powiedźiał jćj nic nowego.

A głównem, jeśli nie jedynćm źródłem tej paniki jest 
fakt przyspieszonego zwołania parlamentu. Od czasu 
wojny krymskićj nigdy parlament nie był zwoływanym 
iuaczśj jak w zwyczajnćj porze tj. w lutym. Memo­
riał D i p 1. kładąc nacisk na tę okoliczność, donosi na­
stępnie o przyszłych zamiarach Anglii: „Jak nain do­
noszą z Londynu, rząd angielski zrzeka się chwilowo 
pośrednictwa między stronami wojującemi. Królowa Wi- 
ktorya postanowienia swoje dotyczące Rosyi i Serbii, 
objawi w mowie tronowćj. Królowa posiedzenie parla­
mentu zagai osobiście, a akt ten będzie miał charakter 
niezwykle uroczysty. Wszyscy lordowie i deputowani 
otrzymali naglące wezwanie niezwłocznego stawienia się 
w Londynie. Sądzą, że Anglia zmuszoną będzie do 
zbrojnego wystąpienia. Skoro kredyty uchwalone zo­
staną, korpus znajdujący się na wyspie Malcie, zajmie 
Gallipoli a na jego miejsce wysłany będzie z Anglii inny 
korpus, 12,000 ludzi liczący, gotowy już teraz do od­
płynięcia z Anglii. Jednocześnie ma być w Bombaju 
pod dowództwem jen. Napiera of Magdala skoncentro­
wany korpus z 75,000 wojsk indyjskich. Dowództwo 
nad korpusem okupacyjnym w Gallipoli obejmie jenerał 
Wolseley.“

Turcya tymczasem robi z największą energią przy­
gotowania do obrony Rumelii. Oprócz dotychczasowej 
armii naddunajskićj, wszystkie rozporządzalne na południu 
Bałkanów wojska wysyłają ku Adryanopolowi; słychać 
nawet, że wszystko, co się da wyciągnąć z Bośnii i Her- 
cogowiny wyszlą tam. Wprawdzie militarne położenie 
Porty jest dziś zagrożone nie tylko przez Rosyan ale i 
przez Rumunów, Serbów, Czarnogórców, zatem od mo­
rza Czarnego do adryatyckiego, ale Porta rozumnie robi, 
że się całemi siłami zwraca przeciw najgroźniejszemu 
nieprzyjacielowi, przeciw armii rosyjskićj, bo z tą armią 
i przez tę armią inni mniejsi przeciwnicy stoją lub pa­
dają, bez względu na to, co tam każdy dla siebie tym­
czasem zdobyć zdoła. Tureckie dowództwo porzucając 
straconą widownią wojny i ustawiając jedyną swą armią 
na nowej linii bojowćj, zyskało w straszliwych mrozach 
i zamieciach choć bardzo niewygodnego, lecz w danych 
warunkach nader pożądanego sprzymierzeńca. Zima 
nadzwyczaj sroga tamuje szybkie ruchy armii rosyjskiej 
ku nowej linii strategicznćj. Telegramy donoszą o ośrn- 
nasto i dwudziesto stopniowych mrozach, o zerwanych 
na Dunaju mostach, o zamarzniętych parowcach rosyj­
skich.

W parlamencie tureckim wzięło górę stronnictwo 
wojenne. Parlament ten przygotowuje odpowiedź na suł- 
tańską mowę tronową, która wypadnie w duchu stano­
wczo wojowniczym.

Tryumfalnym manifestacyom tymczasem, festynom, 
iluminacyom, adresom z powodu upadku Plewny nie ma 
końca. Co się działo w Petersburgu przy sposobności 
przyjazdu cara i przedstawiania mu się różnych deputa- 
cyi, dzieje się en miniaturę obecnie w Bukareszcie, 
w którego mury zawitał onegdaj w powrocie „z zwycię- 
zkićj wyprawy“ ks. Karol. Przy przedstawieniu się ciała 
prawodawczego miał książę dłuższą przemowę, w której 
przypominał, że powołany na tron rumuński przyrzekł, 
że będzie dzielił dobrą i złą dolę kraju. Dumnym jest, 
że dzierżył dowództwo nad armią, która skutkiem upad­
ku Plewny okryła wiekuistą sławą cały naród. Cieszy 
się, iż znajduje się znowu w gronie reprezentacyi naro­
dowej. W końcu wyraził gorące pragnienie ujrzenia 
Rumunii państwem niepodległem. Marszałek senatu Ro- 
setti witał księcia jako „wodza i konstytucyjnego księcia 
Karola“ i podniósł, że obecna wojna dowiodła, że naród 
rumuński pozostał wiernym dawnym swym cnotom. Ru­
muni wyryli mieczami swemi na górach wielkich Bałka­
nów niepodległość Rumunii.

Wedle telegramu do Pol. C o r r. powraca ks. Ka­
rol wkrótce do wojsk mających działać przeciw Widy- 
niowi. Główna kwatera ma być przeniesioną do Bojany

— Myślałem przedtćm — mówił dalej, odjąwszy 
rękę od ócz, ale już nie patrząc na Maryannę — że wie­
rzę w samą sprawę — a nie mam jeno wiary do siebie, 
do swych sił, do swej umiejętności; moje zdolności, my­
ślałem, nie odpowiadają moim przekonaniom... Ale wi­
dać, że tych dwóch rzeczy odłączyć nie można — bo 
i po cóż oszukiwać się! Nie, w samą sprawę nie 
wierzę. A ty, Maryanno, wierzysz?

Maryanna wyprostowała się i podniosła głowę.
— Tak, Aleksy, wierzę. Wierzę całą duszą — i po­

święcę tej sprawie całe me życie. Do ostatniego tchu!
Nieżdanow Obrócił się do nićj i objął ją czułem 

i zazdrości pełnćm spojrzeniem.
— Tak! tak! spodziewałem się takićj odpowiedzi. 

Otóż widzisz, że razem nie mamy co robić; tyś sama 
jednym zamachem zerwała nasz związek.

Maryanna milczała.
— I Sołomin — mówił znów Nieżdanow — choć 

także nie wierzy...
— Co?
— Nie 1 On nie wierzy... ale wiara mu nie potrze­

bna; idzie bowiem spokojnie naprzód- Człowiek, który 
idzie do miasta, nie zadaje sobie pytania: czy miasto to 
rzeczywiście istnieje? Idzie a idzie. Tak samo i Soło- 
min. I więcćj tćż nie potrzeba. Ja zaś... naprzód iść 
nie mogę; cofnąć się nie chcę; zostawać znów na miej­
scu... ciemno... Komuż zatem śmiałbym proponować, 
żeby mi towarzyszył? Czy znasz przysłowie: jeden cią­
gnie za jeden koniec, drugi za drugi... i czy ruszyli z 
miejsca? Kiedy więc jeden nie może ruszyć się z miej­
sca — cóż ma robić drugi?

— Aleksy — przemówiła powtórnie Maryanna — 
zdaje mi się, że przesadzasz. Wszakże kochamy się 
wzajemnie. Nieżdanow głęboko westchnął.

— Maryanno... chylę czoło przed tobą ... ty zaś 
okazujesz mi współczucie — i każde z nas przekonane 
o uczciwości drugiego: oto rzeczywista prawda! Ale 
miłości pomiędzy nami nie ma.

— Ależ zlituj się, Aleksy, co ty mówisz'? Wszak

pod Lompalanką. Pomieniona korespondeneya donosi, 
że Widyń ma być dobrze zaprowiantowany, załoga jego 
jednak stósunkowo słabą. (Patrz „teatr wojny“).

Z innych stron Europy nie ma dzisiaj ważniejszych 
wiadomości. Z Paryża telegrafują, że wezwanie rządu 
fraucuzkiego przesłane don Karlosowi, by opuścił Fran- 
cyą, nastąpiło na prośbę rządu hiszpańskiego. Zarazem 
zawiadomiono go, że zostanie przemocą wydalony, gdyby 
nie wyjechał dobrowolnie. S o i r dowiaduje się, że don 
Karlos wyjechał wczoraj do Austryi.

Dzisiaj mają złożyć nowi ministrowie włoscy przy­
sięgę. Villa nie przyjął teki oświecenia publicznego, którą 
objął dawniejszy minister oświecenia Coppino; tekę skarbu 
ofiarowano senatorowi Bargoni.

Zapowiadany i odkładany kilkakrotnie konsystorz 
odbył się wczoraj w Watykanie. Papież, zamianowawszy 
dwóch nowych kardynałów, miał krótką mowę, w którćj 
wzywał kardynałów do modlitwy, by Bóg pomógł Ko­
ściołowi i podtrzymywał ducha jego naczelnika, którego 
ciało nawiedzonćm jest chorobą.

Rek 18»».
I.

Rok 1877 już na schyłku, tak że w chwili, 
gdy to piszemy, pozostaje mu zaledwie trzy do­
by jeszcze do życia. Cóż dla nas sprawił, co 
nam przyniósł, czy w ciężkiem naszem położe­
niu i w twardych stosunkach i warunkach, w 
pośród jakich źyjemy, sprowadził jakie ulgi, 
wprowadził jakie polepszenie? Na wszystkie te 
pytania, niestety, odpowiedzieć musimy, rozpa­
trując się w całorocznej jego kronice, przecząco. 
Wytoczył dosyć krwi, zmiótł tysiące ludzi z 
świata, wycisnął wiele łez, rozszerzył większą 
jeszcze niż jego poprzednik nędzę, pogorszył 
stosunki ekonomiczne, a choć błysnął przed 
nami iskierką nadziei lepszej doli — nadziei 
tych nie usprawiedliwił. Otóż tak przedstawia 
się nam w ogóle oblicze tego roku, staczającego 
się do grobu przeszłości.

Przypatrzrnyż się teraz bliżej szczegółom 
jego — a przegląd ten zaczynamy od nas sa­
mych, a nim obejmiem całą naszą ojczyznę 
nierozdzielną, taką, jaka w piersiach każdego 
z nas, mimo dzielących nas politycznych roga­
tek, żyje.

Otóż — co się tyczy ogółu naszego, rok 
ten w położeniu naszem, jak to już na Wstępie 
powiedzieliśmy, żadnych zmian nie sprowadził. 
Jedynie tylko dział austryacki wolniej oddy­
chał — zapewne dzięki zapasom krwawym na 
Wschodzie, w skutek których rząd austryacki i 
stronnictwo rej w Austryi wiodące zmuszone 
było w przewidywaniu rozmaitych ewentualności 
więcej się z ludnością polską pod władzą Habs­
burgów pozostającą liczyć. W pozostałych dwóch 
dzielnicach żadnej zmiany na lepsze, żadnej ul­
gi — owszem tu i tam z największą szor­
stkością prowadziła się dalej walka przeciw na­
rodowości i kościołowi, do którego bardzo zna­
komita i przeważna część dzieci naszej macierzy
wsBGsnHraaMraannanBnanBmaHBi^HBuai
dziś, zaraz zjawi się za nami pogoń... Nam należy u- 
chodzić razem a nie rozłączać się.

— Tak; i pojechać do popa Zosima i wziąć ślub, 
jak to radzi Sołomin. Wiem dobrze, że w twych oczach 
związek ten nie jest niczćm innćm jak paszportem, jak 
środkiem, aby się uwolnić od przykrości policyjnych... 
lecz zawsze w pewnym stopniu obowiązuje... do życia 
wspólnego, razem ... lub jeśli nie obowiązuje, to 
przynajmnićj przypuszczać każę, że łączący się mają ży­
czenie życia wspólnego.

— Cóż to, Aleksy? Czyż tu zostaniesz?
Prawie że nie wyrwało się Nieżdanowowi: Tak! — 

ale się powstrzymał i powiedział:
— N ... n ... nie.
— W takim razie czyż nie pójdzież tam, gdzie ja?
Nieżdanow mocno ścisnął jćj rękę, która ciągłe spo­

czywała w jego ręku.
— Zostawić ciebie bez opiekuna, bez obrońcy, by­

łoby zbrodnią — i tego, chociaż Bóg wie, jak jestem 
zły, nie zrobię. Będziesz miała obrońcę. . . O tćm nie 
wątp!

Maryanna pochyliła się ku Nieżdanowowi i, z ser­
deczną czułością zbliżywszy swą twarz do jego, starała 
się spojrzeć mu w oczy, w duszę — tak, przeniknąć do 
samćj głębi duszy.

— Co tobie jest, Aleksy ? Co masz na sercu ? Po­
wiedz 1... Ty mnie naprawdę wprawiasz w niepokój. 
Twoje słowa takie zagadkowe, takie dziwne... I twarz 
twoja! Niglym takićj twćj twarzy nie widziała!

Nieżdanow lekko ją od siebie odsunął i lekkc, po­
całował jćj rękę. Tą rażą nie sprzeciwiła się temu — 
i nie rozśmiała się — i tylko wciąż czule i z trwogą 
patrzała na niego.

— O droga moja, nie niepokój sięl Tu nie ma nic 
dziwnego. — Całe moje nieszczęście oto w tćm leży: 
Markełowa, jak mówią, chłopi pobili; poczęstował ich 
za to kułakiem ... złamali mu żebra... Mnie chłopi nie 
zbili, pili nawet ze mną, pili moje zdrowie, lecz złamali 
mi duszę więcćj niż Markełowowi żebra. Urodziłem się 

i już zwichniętym i... chciałem się wyprostować... a

należy. Najdotkliwiej zaś, podobnie jak jego po 
przednik, dał się uczuć tej dzielnicy, którą mj 
zamieszkujemy. Wprawdzie nie był tyle obfi 
tym, co miniony, w obdarzaniu nas co chwi 
la nowemi prawami, — skierowanemi na ujnn 
praw nam przynależnych, — ale za to : 
nieubłaganą zaciętością stosował do nas pra 
wa już za poprzedników jego uchwalone i 
dzięki gorliwości i gorączce germańskiej kul 
tur-waleczników nieraz wczytywał się w t< 
przeciw nam, czego w samych prawach nie by 
jo, i w życie z krzywdą naszą wprowadzał 
W skutek tego język nasz prawie absolutni« 
został z szkół i urzędów usunięty, nauka reli 
gii z wykładów szkolnych wykluczona a wię 
zienia w skutek dalej prowadzonej walki kul- 
turnej raz po raz przyjmowały w swe murj 
duchowieństwo nasze — edykta banicyjne ra: 
po razie wydalały po za granice polskie du 
chownych, niemniej gościnnie otwierały się ścia 
ny więzienne dla redaktorów pism polskich zs 
przestępstwa tak zwane prasowe. Zgoła walki 
kulturna dalej się toczyła i toczy zacięcie, ta 
mując nasz rozwój i przeszkadzając takowemu 
nie zdobywszy zaś sama dla siebie żadnych prawi« 
rezultatów, boć kilku pozyskanych w ciągu ro 
ku państwowych proboszczy za obfity rezultal 
poczytać nie tylko niepodobna, lecz owszem 2 
pociechą na korzyść żywiołu narodowego za­
znaczyć należ)-, że mimo środków, jakiemi pań 
stwo rozporządza, znalazło się zaledwie kilku 
którzy z pod solidarności się wyłamali i zacią­
gnęli do obozu wrogiego naszemu żywiołowi 
Czy zaś rok następny w walce tej niefortunne 
i niezaszczytnej wprowadzi jaką zmianę, czyi 
przyjdzie do przekonania, że dziedzictwo jakie 
mu dogorywający rok pozostawia, nie tylko ża­
dnej korzyści państwu nie przynosi, lecz owszen 
wprowadza w nie coraz większy chaos i roz­
strój — nie wiemy — ale to pewna, że my 1? 
walce tej wytrwamy i nie wyrzekniemy się ża­
dnej z naszych świętości, które nam przeszłość 
przekazała a którym i uczciwość i sarna go­
dność narodowa pozostać wiernymi nakazują 
Cała zaś jasna przeszłość nasza jest nam rę 
kojmią przyszłości; więcej też jeszcze powiemy 
nie tylko wytrwamy w przeciwnościach i'od wal­
ki się nie cofniemy, lecz z podwojoną; energia) 
i gorliwością i środkami — jakie nam prawo 
podaje, dochodzić będziem praw nam . przyna­
leżnych a z pokrzywdzeniem praw boskich, przy­
rodzonych i uroczystych zapewnień nam odję 
tych. Obrona ich ciągnęła się przez cały dogo­
rywający rok — obrona, do której rhrały się 
ręce wszystkich a pracowały wszystkich ręce, 
obrona, którą świetnie prowadzili tak w sejmie 
jak w parlamencie posłowie nasi, dalej! pójdzie 
swym torem a coraz więcej liczyć będzie wal­
czących w swych szeregach. Kto dotąd jeszcze 
się do niej nie poczuwał, miejmy nadzieję, ¿0

tymczasem jeszcze się więcćj zwichnąłem. Oto właśnie 
to, co widzisz na mej twarzy.

— Aleksy, — zwolna powiedziała Maryanna — 
popełniłbyś wielki grzech, — gdybyś był nie szczerym 
ze mną.

On ścisnął swoje ręce.
— Maryanno, cała moja istota przed tobę, jak na 

dłoni; a cokolwiekbym zrobił, mówię ci napt-iód: nie 
dziw się niczemu, niczemu!

Maryanna chciała poprosić go o objaśniane tych 
słów — jednak nie poprosiła... przytćm w ‘chwilę 
wszedł do .pokoju Sołomin.

Ruchy jego były szybsze i ostrzejsze nh>• zwykle. 
Oczy przymróżyły się, szerokie usta zacisn iy, ccc . 
twarz zrobiła się, jakby ostrzejsza a nabrała wu-azu su­
chego, pewnego ale i rubasznego nieco..

— Moi drodzy — powiedział — przyszedłem wam 
powiedzieć, że nie ma co dłużej zwlekać. Z bier ącie 
się... czas wam jechać... Za godzinę powinniście bve 
gotowi. Musicie pojechać wziąć ślub... Od Piktlina i- 
ma żadnej wiadomości; konie jego z początku NiuzymaU 
w Arżanowie, a późuićj nazad odesłali. Zosta>jhą .am. 
Zapewne zawieźli go do miasta. Naturalnie, że 'be wyda 
was, ale, Bóg wie, wypapla może. Zresztą mo; "i się do­
wiedzieć i po koniach. Mój wujeczny brat uj zedzony. 
Paweł z wami pojedzie. Będzie zarazem waszy 4 świad­
kiem. , i - j'

— A pan... a ty? — zapytał Nieżdanow — Czy 
nie pojedzieszZ Widzę, żeś ubrany po podróż; emu, --- 
dodał — wskazawszy oczyma na wysokie but) w któ­
rych Sołomin przyszedł.

— Ech ... to ... ja ... tak ... na dw >rze tak 
błotnisto.

— Ależ za nas odpowiedzialnym nie-będzh -z?
— Nie przypuszczam ... w każdym razie — to już 

moja rzecz. A tak więc za godzinę. — Maryanfo, Ta­
tiana chce z wami się widzieć. Coś tam dla w s przy­
gotowała.

- Ach! Tak! Samam chciała pójść do nićj
Twarz Nieżdanowa nrzyb ała wyraz jakiś,aiziwn,



F
o rok przyszły wyrwie z obojętności i do pracy 
spólnej na dobro wspólne powoła.

Więc rok dogorywający nie był, jak po­
wiedzieliśmy, obfitym w obdarzaniu nas co 
chwila nowemi prawami, obdarował nas jedyną 
tylko ustawą o reorganizacyi sądownictwa, któ- 

i ra, jak wszystkie poprzednie, nie uwzględniła 
praw należnych językowi naszemu. Po nad ob­

szernym a uzasadnionym co do języka naszego 
w sądownictwie inemoryałem, wypracowanym 

’ przez posłów naszych w parlamencie niemieckim. 
, tenże parlament przeszedł do porządku dzien- 
¡'nego, choć wzgląd na to, że znakomita część 
ludności naszej wcale po niemiecku nie umie, 
nakazywał, gdyby sprawiedliwość górowała po 

„nad namiętnościami stronniczemi i rasowemi, 
uprawnić w sferze sądowej język nasz.

Wreszcie rok zeszły mimo wyjątku, do- 
puszczoriego w ustawie o języku urzędowym, 
używania obok niemieckiego języka polskiego w 
sprawach administracyi, szkoły, zgoła gospo­
darstwa powiatów i gmin nie uwzględnił ani 

. jednej pety«yi w tym względzie przez rozmaite 
, powiaty i gminy podawanych, nie uwzględn ł 
i mimo stosunków lokalnych, mimo oczywistych 
1 dowodów, a tak ulgę tę ustawą przewidzianą 
1 zrobił dla nas iluzyjną a odpowiedni przepis 
' martwym. Być może, że rok przyszły naprawi 
, to, dla tego też w staraniach, by przepis ten 
i przestał być martwym, nie należy ustawać.

Takie oto podarki rzucił nam rok dogory- 
j wający, podarki z zewnątrz. Gorzkie one — 
, ale społeczeństwo nasze, zahartowane wszelakie 
i go rodzaju przeciwnościami, nie ugięło się pod 
>,niemi; — wytrwało w ciężkich próbach, przez 
’ jakie w ciągu całego roku przechodziło, z go- 
' dnością i energią; mamy więc głębokie przeko- 
j nanie, że choćby przyszły rok cięższemi je je­

szcze z zewnątrz dotknął próbami nie ugnie 
i się pod niemi i wytrwa.

Co w innych dzielnicach rok ten z ze- 
. wnątrz przyniósł, co sprawił w stosunkach 
¿naszych wewnętrznych, co spowodował na 
li szerokiej widowni politycznej, o tem pomówimy 
j następnie.

Od jednego z lekarzy naszych od-
I bieramy następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
W sobotnim numerze Dziennika wyczytuję w ko- 

respondencyi lwowskićj kilka szczegółów o legionie i le­
gionistach naszych w Turcyi. Mając w ręku także list 
z Carogrodu, który od byłego kolegi mego odebrałem, 
pospieszam z przesłaniem Ci, szan. Redaktorze, ustępu, 
który potwierdza zawiedzione nadzieje, jakie ziomkowie 
nasi w Turcyi pokładali. Kolega mój wstąpił jako lekarz 
do armii tureckićj i znajduje się obecnie w Zofii. Z rze­
czonego listu dd. Carogród, 28 listopada rb. wypisuję 
następujący ustęp:

. . . „Jutro już opuszczam Carogród i udaję się 
do Zofii — a więc tam moje pole działania! — w 
blizkości pola bitew — piękna perspektywa! Mo­
skale bowiem w ten sposób szanują konwencyą ge­
newską, iż do niewoli wziętych lekarzy Polaków 
wieszają a Węgrów rozstrzelają! Z Polakami tu­
tejszymi zapoznałem się — egzysteneya ich tu nad­
zwyczaj przykra! O legionie polskim dotychczas 
ani mowy nie ma, chyba późnićj. ale i to niepewne. 
Dzienniki zatćm fałszywą rozpuściły wieść i wielu 
biedaków' na to się złapało!“

Przyjm sz. Redaktorze itd.
(Następuje podpis.)

Wiadomości urzędowe.
Król nadal tajnemu wyższemu radzey finansowemu i pro- 

wineyalnemu dyrektorowi poborów He 11 w i go w i w Berlinie 
tytuł rzeczywistego tajnego wyższego radzey finansowego.

coś w rodzaju trwogi . . . tęsknoty. . . .
— Maryanno, odchodzisz? — powiedział przytłu- 

j mionym głosem.
Zatrzymała się.
— Za pół godziny wrócę. . . . Rzeczy ułożę szybko.
— Ach tak; ale podejdź do mnie. . . .

. — I owszem; — ale po co?
— Chcę jeszcze raz spojrzeć na ciebie. — Spojrzał 

Ł na nią przeciągiem spojrzeniem. — Bądź zdrowa, bąrlź 
zdrowa, Maryanno! — Ona zdziwiła się. — Ach, bo 
widzisz ... cóż to ja robię ? — Ech, to tak — przebą- 
knął. — Przecież za pół godzin}' wrócisz? Wszak tak? 

, — Naturalnie.
j — Ach tak . . . tak. . . . Przebacz. W głowie mojćj 
E z bezsenności okropny chaos. — Ja tćż natychmiast będę 
, gotów.

Maryanna wyszła z pokoju. Sołomin chciał wyjść 
’ za nią.
, Nieżdanow zatrzymał go.
, — Sołomin!

— Co?
— Daj mi rękę. Muszę ci przecie podziękować za 

, twą gościnność.
Sołomin uśmiechnął się.
— Oto wymyśliłeś! — Rękę mu jednak podał.
-- I oto co jeszcze — mówił dalćj Nieżdanow — 

i jeźli się mnie co bądź zdarzy, czy mogę liczyć na ciebi", 
że nie opuścisz Maryanny ?

— Twojćj przyszłćj żony?
— No, tak, — Maryanny?
— Najprzód, przekonany jestem, że nic ci się nie 

stanie, — a powtóre, możesz być spokojnym — Mary­
anna jest mi równie drogą jak i tobie.

— O! o tem wiem . .. wiem . . . wiem! I bardzo 
pięknie. Dzięki ci. — Więc za godzinę?

— Za godzinę.
— Będę gotów. Bądź zdrów!
Sołomin wyszedł i dopędził Maryannę na wschodach. 

Miał zamiar powiedzieć jćj coś o Nieżdanowie — ale 
zamilczał. I Maryanna z swój strony domyślała się, że

Pila, 28 grudnia.
(Gwiazdka.)

(i) Jeśli towarzystwa przemysłowe w ogóle mają 
na celu wykształcenie już dorosłych ludzi, poświęcających 
się zawodowi przemysłowemu, to nasze, w mieście prze­
ważnie niemieckićm, uważa za swój obowiązek przytulić 
pod skrzydła swoje i dziatki polskie, wydziedziczone ze 
wszystkiego, co swojskie nie tylko w szkole, ale nawet 
i w kościele a, co gorsza, nawet i w domu.

W tem szlachetnćm poczuciu urządziło towarzystwo 
przemysłowe tutejsze w lokalu swym w wilią Bożego 
Narodzenia gwiazdkę, która tak członków towarzystwa 
jak i biedne dzieci polskie niejako w jedną rodzinę ze­
spoliła. Przy gorejącćm świetle drzewka wilijnego prze­
mówił do zebranych szanowny prezes towarzystwa prze­
mysłowego, tłumacząc znaczenie gwiazdki pod względem 
religijnym i narodowym, wykazując cel zebrania i zachę­
cając zarazem do pracy wytrwałej i gorliwćj, tem gorliwszej, 
im trudniejsze okoliczności stoją na przeszkodzie.

Dzieci napominał p. prezes, ażeby paciorek zawsze 
po polsku mówiły, tylko z polskich książek się modliły 
z sobą .jedynie w polskim języku rozmawiały; a rodzi­
ców aby baczne mieli oko na skarby, które im ku wy­
chowaniu powierzone zostały i ażeby dopełnili obo­
wiązków tych, jakie na każdym katoliku a zwłaszcza 
na Polaku ciążą. Poczćm wspomniał szanowny prezes, 
iż w polskich stronach dzielą się w dniu tym członko­
wie polskićj rodziny opłatkiem, tu zaś, gdzie już opłatka 
wigilijnego nie wydzieleją, trzeba nam się podzielić choć 
piernikiem na pamiątkę tę z życzeniem dosiego roku.

Następnie zmówiły dzieci pacierz po polsku i zaśpie­
wały piosnkę polską a p. prezes rozdał pomiędzy 20 bie­
dniejszych dzieci książki, obrazki, pierniki i orzechy. 
Jedna z dziewczynek zadeklamowała jeszcze wiersz pol­
ski, co się zebranym bardzo podobało a p. prezesa wi­
docznie ucieszyło.

Gorliwsi członkowie Towarzystwa przemysłowego 
otrzymali na gwiazdkę po wielkim obrazie, które, jako i 
książki dla dzieci, Szanowna Dyrekcya Oświa­
ty ludowćj nadesłać raczyła, za co jćj w imieniu 
Towarzystwa i biednych dzieci polskich najczulszą skła­
damy podziękę.

W końcu nadmienić nam trzeba, iż, podczas gdy 
ewangielickie dzieci w szkole również gwiazdkę otrzy­
mały, katolickich dzieci niemieckich nikt sobie w tym 
roku nie przypomniał.

Lwów, 27 grudnia. 
(Proces o zbrodnią stanu. — Nowy dziennik.)

(T) Trudno wierzyć, a jednak jest prawdą, że sąd 
postanowił wytoczyć proces o zbrodnią stanu autorowi 
znanego programu politycznego, uchwalonego przez ko­
mitet przedwyborczy i zgromadzenie wyborców'. Donosi­
łem już, że programu owego, który ogłosiliście w Dzień. 
P o z n., nie pozwolono tutejszym pismom drukować. 
Skonfiskowano za ogłoszenie tego programu i Gazetę 
narodową i Dziennik polski a Dwutygo­
dnik polski skonfiskowano za artykuł o tym pro­
gramie. Zdawało się, że na tem się skończy, zwłaszcza 
że zapatrywań prokuratoryi lwowskićj nie podzielała 
c. k. prokuratorya krakowska, gdyż Czasowi dozwo­
lono ogłosić ten program. Zdawało się. że na konfiska­
cie dzienników skończy się tem bardzićj, ile że c. k. sąd 
pierwszej instancji, zatwierdzając konfiskatę, oświadczył 
się za zaniechaniem procesu. P. prokurator Sidl reku- 
rował jednak do wyższćj instancyi a sąd wyższy, podzie­
lając zapatrywania p. prokuratora, uchwalił wytoczenie 
śledztwa. Dobrze poinformowani utrzymują, że jeszcze 
w poniedziałek zapadła taka uchwała, dotychczas jednak 
jeszcze nikogo nie uwięziono. Być może, że zrobiono 
przecież zapytanie do Wiednia: co z tym fantem zrobić, 
bo istotnie nie wiedzieć „kto jest winowajcą?“

Zbrodnią stanu upatrują w tym ustępie programu, 
który mówi o dążności do bytu samoistnego, a ponieważ 
oskarżony o zbrodnią stanu nie może się wedle ustawy 
bronić z wolnej stopy, lecz musi być uwięzionym, cho­
dzić więc może o rozstrzygnięcie, kto ma być uwięzio­
nym, czy referent komitetu p. Tadeusz Romanowicz, 
który otrzymał polecenie od komitetu napisania progra­
mu w takim a takim duchu; czy też komitet ściślejszy 
(30 członków), który elaborat p. Romanowicza na pod­
stawie czynionych podczas rozpraw wniosków, pozmieniał 
a następnie jako swój elaborat przedłożył komitetowi 
obszerniejszemu (150 członków); czy ten komitet obszer­
niejszy, który po przeprowadzeniu rozpraw bez zmiany 
go uchwalił; czy tćż wreszcie walne zebranie wyjborców 
(400 do 500 osób), które bez dyskusyi ten program e n 
b 1 o c przyjęło ?

Na razie, jak słyszę, postanowiono uwięzić tylko p. 
Romanowicza jako domniemanego autora inkryminwane- 
go aktu.

Sołomin chce jej coś powiedzieć o Nieżdanowie — m a- 
nowicie o Nieżdanowie — i że zamilkł. I ona tćż mil­
czała.

XXXVII
Jak tylko Sołomin wyszedł, Nieżdanow natychmiast 

podniósł się z kanapy, przeszedł się ze dwa razy po po­
koju, potćm z minutę postał wśród pokoju w jakiemś 
osłupiałem zamyśleniu; nagle wstrząsł się, szybko zrzu­
cił z siebie swój „maskaradowy“ kostium, odepchnął go 
od siebie nogą w kąt, dostał i wziął na siebie dawne 
ubranie. Potćm podszedł do trójkątnego stolika, w'yjął 
z szuflady dwa zapieczętowane listy i jeszcze jakiś nie­
wielki przedmiot, wsunął go do kieszeni a listy zosta­
wił na stole. Następnie przykucnął przy piecu, otwo­
rzył drzwiczki. .. W piecu widać było całą kupę po­
piołu. To było wszystko, co pozostało się z papierów 
Nieżdanowa — z jego tajemniczego kajetu .. Spalił to 
wszystko podczas nocy. W piecu także, oparty o jedną 
z ścian jego siał portret Maryanny, który mu podaro­
wał Markełow. Widocznie, nie starczyło mu odwagi, 
aby i ten portret spalić! Nieżdanow starannie wyjął go 
z pieca i położył na stole obok zapieczętowanych listów.

Potćm energicznym ruchem zdjął z głowy czapkę i 
skierował się ku drzwiom... ale powstrzymał się, wró­
cił się napowrót i wszedł do pokoju Maryanny. Tam 
postał z minutę obejrzał się na okół i, zbliżywszy się do 
jćj wąziutkiego łóżeczka, pochylił się — i łkając cicho, 
przycisnął się ustami nie do wezgłowia, a do nóg po­
ścieli. .. Potem — nagle się wyprostował — i, naci­
snąwszy czapkę na głowę, wyszedł szybko.

Nie spotkawszy się z nikim ani w kurytarzu, ani 
na wschodach, prześlizgnął się do ogrodu. Powietrze 
było wilgotne, niebo opuściło się na dół, wilgotny wie­
trzyk poruszał koniuszkami trawy i kołysał liście drzew; 
fabryka stukała i huczała mniej, niż o tym czasie w in­
ne dnie; z dziedzińca jej spływał zapach węgła, dzieg­
ciu, łoju. — Bystro i podejrzliwie obejrzał c.y-Lieżda- 
now i poszedł wprost do tćj starćj jabłoni, która zwró­
ciła na siebie jego uwagę w dzień jego tu przyjazdu,

Cała ta sprawa jest tak monstrualnie niedorzeczną, 
że zaprawdę wierzyć trudno, aby władze rządowe mogły 
uczynić krok tak fałszywy, tak je kompromitujący i za­
wsze jeszcze przypuszczać wolę, że nadejdzie z Wiednia 
poleceuie odstąpienia od procesu. Niedorzeczność leży 
już w tćm sainćm, że w czasach dzisiejszych wytaczają 
władze austryackie Polakom proces o zbrodnią stanu, 
kiedy najsilniej muszą być przekonane, iż Polacy są wła­
śnie najlojalniejszymi Austryi obywatelami i że nikomu 
tak jćj dobro na sercu nie leży jak właśnie Polakom. 
Nie wchodzimy w to, czy to lojalność z konieczności, 
lecz faktem jest, że istnieje i że na nićj rząd opierać się 
może. Niedorzecznością jest dalćj proces z powodu wy­
rażenia o dążności do bytu niezawisłego, boć i Węgrzy 
do bytu niezawisłego dążyli i zdobyli go sobie a nikt 
zbrodni w tej dążności nie upatrywał. O zamiarze uszczu­
plenia granic Austryi w programie tym nie ma mowy a 
pojęcie bytu samoistnego narodu polskiego nie pociąga 
za sobą bynajmniej konieczności uszczuplenia granic mo­
narchii, prędzćj wynikałaby potrzeba rozszerzenia tych 
granic na zewnątrz. Niedorzecznością byłoby robić re­
ferenta komitetu odpowiedzialnym za to, co z polecenia 
komitetu napisał i który to referenta elaborat komitet 
w wielu miejscach pozmieniał, a już śmiesznością byłoby, 
gdyby chciano pociągać do odpowiedzialności szersze ko­
ła, a choćby sam komitet z 30 osób, między któremi 
są tak poważni i bynajmniej o rewolucyjność nie podej­
rzani obywatele, jak wiceprezydent miasta dr. Madejski, 
były rektor uniwersytetu dr. Małecki, rabin dr Loewen­
stein, itd. P. Loewenstein na ławie oskarżonych, w wię­
zieniu za popełnienie zbrodni stanu przeciw c. k. Austryi 1 
a to już zbyt śmieszne, by mogło być rzeczywistćm!

Cała ta sprawa procesu od początku aż do końca 
i zkądkolwiek się na nią zapatrujemy, jest absurdum 
tak ciężkiego wagomiaru, że trudno przypuszczać, by nie 
zmieniono w ćj lub owćj drodze uchwały trybunału ape­
lacyjnego.

Jeszcze jedna okoliczność. Proces o zbrodnią stanu 
czyli o zdradę główną należy do sądu przysięgłych. 
Oczywiście wre Lwowie i w ogóle w kraju nie mogłaby 
więc być sprawa ta sądzoną, tu bowiem nie zdołanoby 
złożyć takićj ławy przysięgłych, by choć jeden głos 
mógł wyrzec w takiej sprawie „winien.“ Musianoby 
więc gdzieś za granicą szukać sądu i wozić oskarżonego 
czy oskarżonych do Czerniowiec, Cieszyna, Pragi, Wie­
dnia lub podobnie

Pan prokurator Sidl i prezes sądu wyższego pan 
Schenk unieśmiertelnili się.

Projekt wydania trzeciego wielkiego dziennika po­
litycznego, o założeniu którego przez jednego z wysokich 
dygnitarzy mówiono, został zaniechany.

Berlin, 28 grudnia.
(Podróż p. Bennigsena do Warcinu i różna ztąd kombinacye 
polityczne. — Etat wojskowy. — Aresztowany Anglik. — Dro­

bne wiadomości.)
(Z.) Krótko przed i zaraz po świętach świętuje 

zwykle polityka a dzienuiki zmuszone ustawicznie kar­
mić publiczność nowemi wiadomościami bez względu na 
to, czy mają po temu materyał, przeżuwają stare rzeczy 
i odgrzewają dawno już zapomniane, aby tylko jako tako 
zapełnić długie swe szpalty. To też w obec takich oko­
liczności trudno biłoby mi zebrać nieco materyału do 
korespondencji, gdyby nie wyjazd p. Bennigsena clo War- 
cinu i liczne ztąd a tak przeróżne kombinacye dzienni­
ków. Samo się przez się rozumie, że to, co najbliższa 
przyniesie przyszłość pod względem wewnętrznych sto­
sunków Prus a w następstwie Niemiec, nie znanćm jest 
jeszcze dzisiaj nawet osobom najbliższym sfer rządowych, 
bo ks Bismarck nie zwykł się zwierzać nikomu a nadto 
Warcin dość jest odległym od Berlina. To przeto, co być 
może lub prawdopodobnie nastąpi pod względem zmian 
w łonie ministerstwa i jego systemu, da się jedynie 
kombinować z różnych artykułów dzienników, które nie 
mając nieraz dostatecznych informacyi, zawsze są prze­
cież wyrazem opinii stronnictw, z któremi kanclerz nie­
miecki rachować się także musi. Otóż przeważna część 
dzienników zgadza się na to, że do podróży p. Bennig­
sena do Warcinu nie należy zbyt wielkiego przywięzywać 
znaczenia, bo kanclerz niemiecki już od lat dziesięciu w 
bliższych z marszałkiem izby deputowanych pozostaje 
stosunkach i chętnie go widzi u siebie. W każdym je­
dnak razie podróż ta nie ma wyłącznie prywatnego cha­
rakteru a ks. Bismarck, mający zamiar powrócenia do 
stolicy Niemiec zaraz po zwołaniu parlamentu, co za 
miesiąc już nastąpi, chce się pewno poinformować osobi­
ście u swego politycznego powiernika o panujących w 
różnych stronnictwach opiuiach, zamiarach i dążnościach. 
Spodziewać się również należy — tak pisze przeważna 
część dzienników — że p. Bennigsen nie pozostanie przez 
całe swe życie dyrektorem krajowym w prowincyi hano­
werskiej, lecz prawdopodobnie zajmie z czasem lub nie­
bawem już wyższe stanowisko w sferach rządowych.

Germania, która bacznie zawsze i pilnie roz-

kiedy po raz pierwszy wyglądał oknem z swego pokoiku. 
Pień tćj jabłoni był porosły suchym mchem; szorstkie 
nagie sęki, gdzie niegdzie z wiszącemi czerwono-zielonemi 
liśćmi, pochyło podejmowały się w górę nakształt zgrzy­
białych, wzywających litości, w łokciu zgiętych rąk. 
Nieżdanow pewną nogą stanął na czarnej ziemi, otacza­
jącej korzenie jabłoni, i wyjął z kieszeni ów nie wielki 
przedmiot, który się znajdował w szufladzie stolika. — 
Potćm uważnie spojrzał w okna domku, w którym mie­
szkał. . . „Jeśli mnie ktobądź zobaczy w tćj chwili“ — 
pomyślał, „wtenczas, być może, odłożę. . .“ Lecz nigdzie 
nie ukazała się ani jedna ludzka twarz .. . jakby wszy­
stko wymarło, jakby wszystko odwróciło się od niego, 
oddaliło się na zawsze, pozostawiło go na igraszkę losu. 
Jedna tylko fabryka bezmyślnie huczała i cuchnęła 
obrzydliwym zapachem a — z góry zaczęły spadać dro­
bne, przenikające krople chłodnego deszczu.

Wtenczas Nieżdanow spojrzał przez krzywe sęki drze­
wa, pod którem stał, na nizkie, wilgotne, bezlitośnie cie­
mne i mokre niebo, ziewnął przeciągnął się i pomyślał: 
„Przecież nic innego nie pozostało mi do zrobienia, przecież 
nie wracać mi do Petersburga, do więzienia,“ zrzucił 
czapkę z głowy i, poczuwszy przedwcześnie w całćm 
ciele jakąś rozkoszną, mocną — choć dręczącą ciężkość 
— przyłożył do piersi rewolwer — pociągnął za sprę­
żynę. ...

Coś od razu szarpnęło mm, nawet nie bardzo mo­
cno . . . lecz on już leżał na wznak i starał się pojąć, 
co się z nim stało i jakim sposobem mógł w tćj samej 
chwili widzieć Tatianę? .. . Chciał nawet przywołać ją 
i powiedzieć: „Ach! nie potrzeba! . ..“ ale oto cały onie­
miał a nad twarzą jego, w oczach, na czole, w mózgu 
zakręcił się mętuo-ziełony tuman — i coś strasznie cięż­
kiego i płaskiego przydusiło go na zawsze do ziemi.

Tatiana nie napróżno zamajaczyła w oczach Nie­
żdanowa; w tćj samćj chwili, kiedy spuścił kurek re- 
wolwera, podeszła do jednego z okien i ujrzała go pod 
jabłonią. Nie zdążyła pomyśleć: „Cóż to? on w taką 
słotę sterczy pod jabłonią, długowłosy,“ — kiedy powa­
lił się na wznak, iście jak snop. Wystrzału nie sły-

gląda się w tem, co się dzieje w łonie rządu i jego or­
ganach a nie rzadko dobre ma informacye i trafnie stan 
rzeczy ocenia, powiada, że p. Bennigsen nie na to poje­
chał do Warcinu, aby z ks. Bismarckiem mówić o poto­
cznych rzeczach, o pogodzie itp. Na takie pogadauki uży­
wają, zdaniem jej, zwykli śmiertelnicy wolnego czasu w 
dni świąteczne, nie zaś wybitni mężowie narodowo-liberal- 
nego stronnictwa, jakim jest marszałek izby deputowa­
nych. Zapytajmy tedy o powód, dla którego p. Bennigsen 
opuścił'nagle Hanower i wyjechał do kanclerskiego Tu- 
sculum. Otóż wedle głosów poinformowanych skarży się 
kanclerz już od dawnego czasu na to, że przy dalszych 
swych pracach około rozwoju Niemiec brak mu poparcia 
ze. strony niektórych osobistości, od którychby się tego 
poparcia powinien spodziewać, a nadto — że nie ma po 
sobie dość stalćj większości w parlamencie. W obszer­
nym memoryale, wystósowanym do cesarza, miał kiążę 
Bismarck przed niedawnym czasem zwrócić uwagę na te 
braki, wstrzymujące dalszą jego działalność — i prosić 
monarchę o zaradzenie złemu, — gdyż inaczćj nie 
może na nowo podjąć steru rządów w całćj ich rozcią­
głości. Kanclerz miał przytćm położyć główny przycisk 
na to, że celem pozyskania rządowćj większości, należy 
koniecznie wybrać doradzców korony z szeregu parla­
mentarnej większości, czyli z stronnictwa narodowo-libe- 
ralnego. Z okoliczności przeto niespodziewanego wyja­
zdu p. Beningsena do Warcinu wnioskować należy, że 
cesarz po dłuższym namyśle i wahaniu zgodził się wre­
szcie na żądania wyrażone w memoryale ks. Bismarcka, 
i zezwolił na powołanie do gabinetu narodowo-liberal- 
nych żywiołów.

Powyższe słowa Germanii nabierają tćm więk­
szego znaczenia, skoro je porównamy z cytatem pana 
Treitschkego, zamieszczonym w przeglądzie za rok 
1877 ogłoszonym w Preussische Jahrbiicher, a 
który to cytat stawia blizka sferom rządowym Post na 
czele swego artykułu. „Jasną i pewną jest rzeczą w 
całćm tćm mglistćm położeniu to jedno tylko — powia­
da profesor Treitschke — że naród niemiecki żąda mi­
nisterstwa Bismarcka a nie gabinetu złożonego z osób 
urlopowanych i zastępców, że naród niemiecki żąda je­
dnolitego rządu, złożonego z osobistości podzielających 
wiernie przekonania kierującego męża stanu. Mężowi 
który przebył burze epoki zatargu, nie potrzebuje­
my dopićro przypominać słów: where is a will 
there is a way! (gdzie jest wola, tam będzie 
i droga.) Każdy musi sobie powiedzieć: tak da­
lćj iść nie może! Czego żądać mamy jest ja- 
snćm: jedności woli w rządzie.“ — Zważywszy 
na to, że P o s t pierwsza przyniosła wiadomość o po­
dróży p. Bennigsena do Warcinu i uwzględniwszy nadto 
zachowanie się stronnictwa narodowo-liberalnego w cza­
sie obrad sejmowych —- popierało ono wprawdzie gabi­
net, ale uderzało raz po raz na pojedynczych ministrów 
jak Friedenthala, Camphausena, Achenbacha, z wyjątkiem 
jedynego dr. Falka — przyjąć należy za rzecz więcćj 
niż prawdopodobną, że obecnie toczą się rokowania po­
między ks. Bismarckiem a p. Bennigsenem o układ z 
stronnictwem narodowo-liberalnem. Pytanie tylko, czy 
pakt ten ma na celu zainaugurowanie liberalnego rządu 
w państwie, czy tćż pozyskanie narodowo-liberalnego 
stronnictwa do planów, dla których nie okazało dotąd 
dostatecznych chęci.

W tych dniach ogłoszonym został etat wojskowy 
dla cesarstwa na rok 1878/79. Etat ten obejmuje 113 
arkuszy druku na 449 wielkich stronnicach i jest zesta­
wieniem wszystkich wydatków na armią pruską wraz z 
należącemi do nićj kontyngensami innych państw zwią­
zkowych. Podaję wam tu co najważniejsze liczby. Wy­
datki na armią pruską wynoszą 258,847,463 marek, na 
saską 21,145,127, wyrtembergską 14,801,650 m.; ogólna 
suma wydatków na połączone kontyngensa Prus, Saksonii 
i Wyrtembergii daje poważną liczbę 294,794,240 marek, 
czyli blisko sto milionów talarów.

Donosiłem wam swego czasu o nagłćm aresztowa­
niu w Berlinie pewnego Anglika, zamieszkałego w pier­
wszorzędnym hotelu, przy którym miano znaleźć różne 
ważne dokumentu wojskowe, plany fortec niemieckich itd. 
Otóż Anglik ten nazywa się Bishop, jest koresponden­
tem do dzienników angielskich a od trzech lat zamie­
szkały w Berlinie obracał się tylko w najarystokraty- 
czniejszych kołach. Mówi doskonale po francuzku, wło­
sku i niemiecku. Działał on nie w interesie własnego, 
lecz francuzkiego rządu, dla którego udało mu się przyjść 
w podadanie różnych ważnych papierów, dotyczących 
formacyi i różnych instytucyi armii pruskiej oraz [Ja­
nów fortec. Wszystkie te ważne dokumenta przesłał 
Bishop rządowi francuzkiemu przed swćm aresztowaniem. 
Trzymanym jest pod ścisłą strażą w więzieniu berliń- 
skiem Stadtvoigtei i śledztwo toczy się na bardzo szero­
kie rozmiary. W całćj sprawie skompromitowanym jest 
także pruski urzędnik z ministerstwa wojny, którego ró­
wnież aresztowano.

Z brukowych wiadomości donieść wam muszę, że 
tegoroczna gwiazdka wcale nie zadowolniła kupców tu-

szała — dźwięk jego był bardzo słaby, lecz natychmiast 
poczuła coś niedobrego i w jednćj chwili zeszła na dół 
do ogrodu.. . . Przybiegła czćm prędzej do Nieżdanowa. 
—- „Aleksy Dmitrewiczu, co się z tobą stało?“ Ale już 
zawładła nim ciemność. Tatiana pochyliła się ku niemu 
i zobaczyła krew.

— Paweł! — zawołała przerażającym głosem. — 
Paweł!

W kilka minut potćm Maryanna, Sołomin, Paweł 
i jeszcze dwóch robotników z fabryki byli już w ogro­
dzie Natychmiast Nieżdanowa podjęli, ponieśli do domku 
i ułożyli na tćj samćj kanapie, na którćj spędził osta­
tnią noc.

Leżał na wznak z wpół zamkniętemi nieruchomemi 
oczyma, z posimałą twarzą, — i chrapał przeciągle i 
ciężko, od czasu do czasu czkając i jakby się dławiąc. 
Życie jeszcze nie odbiegło odeń. Maryanna i Sołomin 
Stali po obudwóch stronach kanapy, oboje prawie tak 
Samo biedzi, jak i sam Nieżdanow. Poguębieni, wstrzą- 
śnieni na wskroś, przybici byli oboje — a zwłaszcza 
Maryanna — ale nie zdziwieni. „Jakżeśmy tego nie prze­
widzieli?“ myśleli oboje i w tćj samćj chwili zdawało się 
im, że oni . . . tak, oni przewidzieli to. Kiedy on po­
wiedział Maryannie: „cokolwiekbądźbym zrobił, mówię 
ci naprzód:) niczemu się nie dziw“ — i następnie, kiedy 
mówił o tych dwóch ludziach, którzy nie mogą się w 
nim zżyć z sobą, czyliż nie drgnęło w nićj coś w ro­
dzaju smutnego przeczucia? - Dla czegóż natychmiast 
nie zastanowiła się i nie starała zgłębić znaczenia 
tych słów i tego przeczucia? Dla czegóż nie śmie teraz 
spojrzeć na Sołomina, jakby i on był jej wspólnikiem... 
jakby i on czuł zgryzoty sumienia? Dla czegóż jćj nie­
skończenie, rozpaczliwie żal Nieżdanowa, — a nadto 
strasznie, ciężko . . . okropnie? — Być może, że od nićj 
zależało jego zbawienie? Dla czegóż oboje nie śmią 
ani słowa wymówić? Prawie nie śmią odetchnąć — i 
czekają. .. Czego? Och, Boże mój drogi!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

---------- --------------------
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fejszych. OJ lat dwudziestu nie pamiętają już, aby tak 
małe robiono w Berlinie zakupna na święta, jak w roku 
leżącym. To też bankructwa ciągle na porządku dzien­
nym, a sądy nadążyć nie mogą z załatwianiem spraw 
konkursowych i łączących się z niemi różnych procesów' 
tak cywilnych jak karnych.

Socyalizm przedziera się już powoli i pomiędzy woj­
skowe sfery. Dzienniki tutejsze donoszą bowiem, że w 
ostatnim czasie odbyto ścisłe rewizye po różnych kosza­
rach Berlina, szukając czasopism socyalistycznych. O ile 
Poszukiwania te uwieńczone były pomyślnym skutkiem, 
Powiedzieć nie umiem, bo tego rodzaju sprawy trzymane 
są w ścisłej tajemnicy. Tyle tylko dowiedziałem się, że 
żołnierzom zakazano surowo uczęszczać do tych lokali, 

których wyłożone są do czytania dzienniki socjali­
styczne.

W końcu jeszcze jedna wiadomość, nic nie znacząca 
na pozór, a jednak ilustrująca dobrze serdeczne stósuuki 
pomiędzy dworami petersburgskim a berlińskim. W dniu 
Po upadku Plewny na wyraźne życzenie cesarza Wilhel­
ma wydano załodze berlińskiej parol: „Plewua.“

Z teatrujwojny.
Na północno-bułgarskim teatrze wojennym nastała 

skutkiem wielkich śniegów i ciężkich mrozów w opera- 
cyach zupełna cisza. Położenie armii rosyjskiej jest w 
tych warunkach nie najlepsze. Komunikacye na Du­
naju są częścią przerwane, częścią na seryo zagrożone. 
Na.jlepszćm stósunkowo jest jeszcze położenie armii zacho­
dni^, która skutkiem zajęcia Plewny i wzięcia ze stro­
ny Serbii udziału w wojnie otwarła sobie nowy teren re- 
kwizycyjny. Najwięcćj cierpi armia carewicza, która da­
wniej już skazaną była na racye głodowe. Tern się tóż 
tłumaczy, iż pragnie koniecznie dostać się zaLom i zająć oko­
lice Rasgrad u i Osman-Bazaru, które byłyby dla niej podstawą 
przyszłych rekwizycyi. Turcy zajmują jeszcze, jak się to 
z rosyjskich pokazuje biuletynów dawniejsze swe pozycye 
od Ruszczuku, przy JowanCzyftlik, Nissowę, Solenik, 
Popkioi, Dżumalkioi aż do Achmeldi, choć w daleko 
mniejszych silach niż poprzednio. Biuletyny głównćj kwa­
tery rosyjskiej, wedle których jeńcy tureccy umierają z 
zimna po drodze, a niesienie pomocy jest rzeczą nie­
podobną, charakteryzuje najdosadnićj ptmujij.ee w półno­
cnej Bułgaryi stósuuki. Korespondent Ś t a n d a r d a 
telegrafuje z Kamarli, że Bałkany są w tej chwili do­
słownie niepodobne do przebycia, śnieg pada ciągle, a 
teraz i czas jaki jeszcze nie da myśleć o żadnych dzia­
łaniach.

Wichry i zamieć śnieżna zniszczyły telegrafy na 
kolejach rumuńskich, a głębokie śniegi przerwały nawet 
regularny ruch pociągów. Szczególnie między Giurge- 
wem a Bukaresztem przerwaną została wszelka komu- 
nikacya, tak że dla najgwałtowniejszych potrzeb armii 
musiały kolćj zastąpić podwody na saniach, które oczy­
wiście mogą potrzeby te w nader niedokładny tylko za­
spokajać sposób. Dla tćj to przerwy w komunikacyach 
spóźniło się przywiezienie Osmana paszy do Bukaresztu.

W Hannanli, punkcie, gdzie się kolej carogrodzka 
rozchodzi do Filipopola i do Jamboli, zakładają Turcy 
tymczasowe depót. Ztąd mają być zasilanemi kolumny, 
które się z Adryanopola na różne punkta obrony Bał­
kanów wyprawiają. Główna kwatera Suleimana paszy 
znajdu,e się w Tatar Bazardżiku pod Filipopolem, zkąd 
rozstawieniem wojska na linii bojowej kieruje.

Skobielew zajął północne stoki Bałkanów w wąwo­
zie trojańskim, z Łowczy do Kaloferu prowadzącym. Na 
szczyty przesmyków dla śniegów głębokich dostać się nie 
mógł, nie mógł więc zbadać, jakie Turcy tam mają przy­
gotowane środki obrony. Turcy chwycili się teraz sy­
stemu bronienia samych wyjść wąwozów./ Jest to sy­
stem o tyle dobry, że przy wyjściu z /wąwozów nie 
pozwala rozwijać się przeważnym silom i daje sposobność 
zgniecenia czoła kolumny, która się z wąwozu wynurza.

Armia rumuńska według dotychcząsowych wersyi 
nie wyruszy podoono za Bałkany. Dwie jćj dywizye 
ruszą prawym brzegiem Dunaju pod Widyń i przystąpią 
wraz z korpusem serbskim Horwatowicźa do oblężenia 
tćj twierdzy od strony południowćj, trzćcia dywizya po­
pierać będzie atak od strony Kalafatu, i piąta pozostanie 
w rezerwie a czwarta wyruszy do Kalapaszu dla strzeże­
nia lewego brzegu Dunaju, naprzeciwko Sylistryi. Atak 
na Widyń nie będzie łatwym. Twierdza to silna i do­
brze uzbrojona, a co najważniejsza, przystęp do niej bar­
dzo trudny z powodu otaczających ją ze wszystkich stron 
bagien. Załoga, która po wyjściu Osmana paszy do Ple­
wny, liczyła tylko 5000 ludzi, wzmocnioną następnie zo­
stała do 12,000 ludzi. W najnowszych zaś czasach 
zwiększyły ją załogi Rahowy, Ak-Palanki, Belgradczyku 
i różnych inuych punktów na linii rzeki Timok, tak że 
ogółem wynosi najmnićj 17,0)0 ludzi, między którymi 
10,000 nizamów. Zapasy amunicyi, znajdujące się w Wi- 
dyniu, wystarczyć mogą na czas bardzo długi, w żywność 
zaś załoga zaopatrzoną jest na 3—4 miesięcy. Komen­
dantem twierdzy zamianowany został Szakir pasza, jeden 
z najzdolniejszych tureckich oficerów inżynieryi. Naj- 
stósowniejszą zaś porą do wykonania ataku na Widyń 
byłaby właśnie obecna, gdy mrozy przystępnemi uczyniły 
otaczające bagna. Wojska przeznaczone do oblężenia nie 
stanęły jednak jeszcze pod twierdzą i sądzą, że rzeczy­
wisty atak nie nastąpi przed połową stycznia.

Oprócz Widynia pozostaje w posiadaniu Turków w 
północno-zachoduićj Bułgaryi jeden tylko punkt, mia­
nowicie położona na wyspie w Dunaju, nieopodal od Or- 
sowa twierdza Ada-Kaleh. Od ataku Rumunów i Ser­
bów broniła ją dotąd jedynie blizkość granicy austrya- 
ckićj. Obecnie bombardowanie z obudwócb brzegów: 
serbskiego i rumuńskiego, niebawem ma się rozpocząć, 
a że fortyfikacye Ada-Kaleh w nader zaniedbanym są 
stanie, zajęcie tej twierdzy bez trudności i w bardzo 
krótkim czasie nastąpi. Jest ona ważną o tyle, iż, le­
żąc w miejscu, w którśm koryto Dunaju wązkie, prze­
cina komuuikaęyą na rzece.

Z Petersburga nadsyłają pod dniem 28 grudnia na­
stępujący biuletyn:

Gficyalny telegram z Bogotu pod dniem 26 grudnia: 
Woist’" bslcte «’«tirzyły Nicz, Pirot (nie prawdą jest 

erbowie zajfrmiejscowości, jak tele-
-mo wczoraj z Białogrodu. Przy. Red. Dz. Pozn.) 

i Akpalankę; oddział Serbów zajął stanowisko na trakcie 
z belgradziku do Berkowaczu, skutkiem czego wojska 
serbskie podały już rękę wojskom naszym. Na wscho­
dnim Roncie dotarły nasze rekonesanse aż do Buczismy, 
Iwanczyfłiku i Konstancy. Po za temi miejscowościami 
dostrzeżono dość wielki obóz turecki. Dunaj zamarzł.

Z Bukaresztu telegrafują pod dniem 28 b. m. do 
Pont. Gorr.: Minister rumuński spraw zagranicznych 
wystosował pod dniem 26 bm. telegrafem okólnik do a- 
jentów rumuńskich za granicą, w którym przytacza na 
dowód, w jaki to sposób walczy armia turecka i jak 
przestrzega konwencją genewską, tę okoliczność, że w

zajętćj Plewnie me znaleziono ani jednego rannego ni 
zdrów ego JeJica rumuńskiego mimo zapewnień Osmana

onnyCh, Porcie, że w rękach jego znajduje się 
około 300 zolmerzy rumuńskich. J s

dla marszałka Mac-Mahona słowach żądał dymisyi. Pi­
smo to bowiem kończyło się słowy: „z całóm nszanowa- 
siem, jakie się winno marszałkowi, który złamał dane 
uroczyście słowo.“ I dziennikowi bonapartystowskiemu, 
który pierwszy i głosił to pismo, wytoczono proces. Da­
lej wytoczono proces dziennikowi departamentu Gers, 
Appel au Peuple, za t<>, że w dniu nominacyi gabi­
netu Dufaure wyszedł z czarną obwódką a na czele ła­
mów swoich umieścił napis: „Tu spoczywa honor mar­
szałka francuzkiego.“

Deputowany Ducamp z lewicy, jenerał artyleryi 
Renée w Wersalu i kontradmirał de Freycinet umarli. 
Ostatni miał dopiero lat 57, mianowany został dopiero 
w roku zeszłym kontradmirałem i uważanym był za 
jednego z najlepszych oficerów francuzklćj marynarki 
wojennej.

Dziennik urzędowy ogłasza nominacją 75 sekretarzy 
jeneralnych prefektur; 22 jeneralnym sekretarzom dano 
dymisyą, z reszty kilku przeniesiono jedynie do innych 
departamentów.

Na wczorajszćj naradzie gabinetowej postanowiono 
natychmiast zastąpić liczne tak zwane komisye gminne 
przez rozwiązane rady gminne. Rady te przed nowemi 
jeszcze wyborami mają rozpocząć swe czynności.

Specyalni komisarze policyjni, których w liczbie 76 
po d. 16 maja wysiano na prowincyą, odwołani zostali.

Wydział izby deputowanych, mający się zająć śledz­
twem nadużyć, jakich się ministerstwo Broglie-Fourtou 
dopuszczało przy wyborach, zebra! się wczoraj dla po­
stanowienia dnia, którym delegowani jego mają się udać 
na prowincyą.

NIEMCY.
w-- » 28 grudnia. W sprawie prezesa naj-

wjższćj rady kościelnćj ewangielickićj dr. Hermanna, ¡li­
sze berliński T a g e b 1 a 11 co następuje: „Z dobrze 
poinformowanej strony dowiadujemy s:ę, że dr. Hermann 
postanowi! nie cofać swego podania o dymisyą, i że 
skutkiem tego minister Falk stara się obecnie o wyszu 
kunie na miejsce dr. Hermanna takiej osobi-tości, która- 
b) była tych samych przekonań w rzeczach kościelnych 
co teraźniejszy prezes najwyższćj rady, a równocześnie 
zdolną była do przeprowadzenia konstytucyi kościelnej. 

. fakt przyjąć przy tein należy, że dr. Falk ma zupeł­
nie wolne ręce i nie ulega żadnym wpływom, co tera 
więcej podnieść należy, że wszelkie zakusy połączonych 
konfesyjnych i pozytywnych unionistów, zmierzające do 
nadania sprawom kościelnym innego kierunku, na nic się 
nie przydadzą. Ponieważ minister wyznań samodzielnym 
jest .panem na polu kościelnem, przeto ustąpienie dr. 
Hermanna uważać należy ii za kwestyą osób. Jeżeli 
obecnie mnićj zdaje się prawdopodobną rzeczą, aby po­
sadę po dr Hermannie objął podsekretarz stanu Sydow, 
to również nigdy nie było o tćm mowy, aby dr. Her­
mana miał zastępować tymczasowo wyższy radzca kon­
systorski Hermes. Co się tyczy osobistości znakomitego 
tego urzędnika, nadmienić musimy, że p. Hermes należał 
do twórców konstytucyi kościelnćj i żawsze żył w naj- 
lepszćj zgodzie z prezesem najwyższćj rady kościelnćj. 
Co do przekonań swych, należy on do kościelnego stron­
nictwa środkowego, u którego jest w wielkiem powa­
żaniu.“

Celem większego rozrostu i poparcia zachowawczego 
stronnictwa postanowiono w różnych prowincyach monar­
chii pozakładać nowe lub rozszerzyć istniejące już dzien­
niki zachowawcze. W ostatnim czasie zamieniono już 
dotychczasowy organ dla Szlezwigu i Holsztynu na wiel­
ką gazetę, wychodzącą w Altonie pod napisem: Nord- 
d e u t s c h eReichspost. Od 1 stycznia zaś wycho­
dzić będzie w Eisenach większe pismo zachowawcze lu­
dowe pod napisem: B o t e v o n der Wartburg.

W pruskim ministerstwie skarbu przygotowują obe­
cnie projekta dotyczące reformy podatkowćj, które rząd 
pruski zamierza przedłożyć Radzie związkowćj. Projekta 
te są zastósowaniem programu, z którym dał się słyszeć 
minister Camphausen w izbie deputowanych w bieżącćj 
sesyi sejinowćj.

Wedle Weser Zeitung ma być przedłożonem 
przyszłemu parlamentowi ponownie prawo koszarowe.

Węgierski prezes ministrów, Tisza, przybył w dniu 
wczorajszym z Pesztu do Berlina i zabawi w stolicy Nie­
miec przez kilka dni.

F R A N C Y A.
’•f Paryż, 27 grudnia. Oba okólniki prezesa ga­

binetu i ministra sprawiedliwości a mianowicie drugi, 
przez nas wczoraj w dosłownćm przytoczony brzmieniu, 
zrobiły wszędzie bardzo dobre wrażenie. Républi­
que Française, nie zadowolona jednak zupełnie, 
żąda jeszcze wytoczenia śledztwa sądowego przeciw owym 
dziennikom, które w ostatnich czasach namawiały do za­
machu stanu i do prześladowania republikanów. I 
ï rance także żąda, aby wytoczono śledztwo względem 
wojskowych przygotowań do zamachu stanu, o których 
tyle w ostatnich dniach mówiono.

O tych przygotowaniach podaje Monitor nastę­
pujące szczegóły: „Opinia publiczna, prasa i armia 
zajmują się od dni kilku groźnumi wypadkami, które 
zdarzały się w ostatnich dniach egzystencyi gabinetu z 
dnia 23 listopada i o których mówić nie chcieliśmy, bez 
zasiągnienia dokładnych wiadomości. Wydarzyło się zaś, 
co następuje. W przewidywaniu pewnych wypadków’ 
których jednak bliżćj nie oznaczono, kazał minister wojny 
de Rochebouet wysłać w swojém imieniu przez zaufa­
ne osoby rozkazy do dowódzców korpusów, znajdu­
jących się w bliskości Paryża. Rozkazy te przepisywały' 
przygotowanie ważnych ruchów wojskowych, które miano 
wykonać za odebraniem depeszy ministra. Nie godzi 
się nam podać bliższych szczegółów o tych, które mini­
ster wojny otrzymał, lecz donieść musimy, co się stało 
w drugim korpusie (Limoges). Skoro jenerał de Lar­
tigue udzielił swym podwładnym dowódzcom iustrukeye 
ministeryalne, uważał jenerał Bre,-soles, dowóizca 45 
brygady, za rzecz konieczną, objawić głównemu dowódzcy 
obawy, jakie w nim iustrukeye te wzniecają; zachodzi 
bowiem pytanie, czy by nie były wstępem do bezprawnych 
kroków wojskowych, którymby udziału swego musiał 
odmówić. Prawie równocześnie uwiadomiony' został je­
nerał de Lartigue, że, gdy pułkownik z 14 pułku udzie­
lił swym oficerom te same instrukcje, major Labordère 
uznał za rzecz konieczną oświadczyć, iż wykonaniu ta­
kowych pomocy swej odmówić musi. Oficer ten poszedł 
natychmiast pod areszt surowy. Stało się to w tyin samym 
dniu, w którym gabinet Rochebouet ustąpił. Jen. Borel 
zaraz po objęciu ministerstwa wojny nakazał śledztwo. 
W skutek niego jenerał Biessolles poszedł na odstawkę 
a major Labordère dostał dymisyą. . . Opinia publiczna 
domaga się, aby; wyjaśniono dokładnie i prędko źródło, 
charakter i doniosłość wydanych w imieniu jenerała de 
Rochebouet instrukcji, jako tćż rezultaty, jakich się po 
nich spodziewano.“

Nadmienić tu jeszcze wypada, że Journal des 
Dćbatsjnne podaje powody zajścia z jenerałem Bre - 
solles. Wedle tego był powodem jego usunięcia raport 
urzędowy, który stwierdził, że jenerał ten nadał odebra­
nym rozkazom, które miał zakomunikować swoim pod­
władnym oficerom, większą doniosłość, przez co wywołał 
wątpliwości majora Labordère. Przesłane zaś władzom 
wojskowym instrukeye dotyczyły natychmiastowego wy­
konania środków bezpieczeństwa, jakie regularnie i sta­
tecznie wydawane bywają w służbie garnizonowéi. Z swo- 
jéj strony twierdzi jenerał Bressolles, że rozkazy, skoro 
je odebrał, wykonał, nie dodawszy do nich żadnego ko­
mentarza.

Jakkolwiekbądź, zajścia te niedługo zapewne wyja­
śni,ne zostuuą. gdyż, jak w kołach wojskowych twierdzą, 
postanowił minister wojny, jenerał Borel, zarządzić su­
rowe śledztwo środków, jakie poprzednik jego nakazał 
krótko przed zamianowaniem ministerstwa Dufaure.

Sprawa ta będzie poruszoną i w izbie deputowanych. 
W publiczności wszystkie te rewelacye wywołują ogromne 
wzburzenie i dla tego domagają się wszechstronnie, aby 
usunięto nareszcie bonapartystowskich i kleryka lny ch je­
nerałów, stojących na czele rozmaitych korpusów. Pewną 
tóż jest rzeczą, że marszałek Mac-Mahon w ostatniej 
chwili wzdrygał się wykonać zamachu, doradzanego mu 
i przygotowanego przez klerykalnych.

Byłemu podprefektowi z Gaillac, de la Brière, wy­
toczono proces z powodu pisma, w którćrn w obraźliwych

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową, otrzymaliśmy od p. Aleksandrowi­

cza z Grodź.ska mr. 2,10 zo skarbonki u niego urządzonej; 
kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do kasy Tow. oświaty lu. 
do w ej.
>>!>Kza)<a^aaBmaaaQsaiis«fiaaaszaaaeBsa3»acatiaaBaraEiaBGłaBSiSBSBsmaa>

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 29 grudnia. Biuro Reutera 
donosi, ze sułtan udał się do rządu angielskie 
go z proźbą, o poczynienie u cara kroków, mo­
gących utorować drogę do układów pokojowych. 
Rząd angielski oświadczył gotowość uczynienia 
zadość tej proźbie.

Carogród, 27 grudnia. Encyklika greckiego pa­
triarchy, dotycząca gwardyi obj watelskiój, odczytana po 
kościołach, wywołała żywe protesty. W niektórych ko­
ściołach porozdzierano ją. Armeńczycy wzbraniają się 
wstępować do szeregów wojskowych. Mówią tu o zastą­
pieniu Mukhtara paszy przez Ismaiła Hakki paszę.

Londyn, 28 grudnia. Królowa wyjechała dziś 
przed południem do Osborne.

Londyn, 29 grudnia. Wiadomość, jakoby ga­
binet angielski przyjął prośbę Porty o medyacyą, po­
twierdzają z urzędowćj strony. Dzienniki oświadczają 
jednogłośnie, że krok sułtana jest bardzo rozsądnym i 
pełen godności i sądzą, że Porta nie mogła nic lepszego 
zrobić, jak powierzyć swą sprawę Anglii. Times po­
wiada, że przyjęcie przez gabinet medyacyi jest najlepszą 
odpowiedzią na pogłoski o wojenuych zamiarach rządu. 
M o r n i n g p o s t utrzymuje, że nie pozostaje nic inne­
go, jak nakłonić Rosją do rozpoczęcia rokowań. Wa­
runki pokoju mogą być później wzięte pod rozwagę.

Petersburg, 29 grudnia. Pogłoski giełdowe o 
układach względem doprowadzenia do skutku rozejmu 
między Rosyą a Portą, są nie prawdziwe. W kołach 
decydujących nic o tćm nie wiedzą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 29 grudnia.

~ ’ Teatr polski. Dziś dramat Bluma: Szpieg kró­
lewski; jutro nieodwołalnie tragedya Franciszka Wężyka: 
Wand a.

— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzyma
l. śmy od pp. prof. Saafarkiewiczów 3 m. na rzecz Tow. pomocy 
nauk, imienia Marcinkowskiego

— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzyma­
liśmy od pp Marcel. Mottych 3 m. i Trzcińskich z Poznania 6
m. na dwóch rodaków w nędzy pozosta:ących.

'W miejsce powinszowań noworocznych otrzyma­
liśmy od pp. A. Birnerów 3 m., J. Hochbergerów 3 m., Tad. 
Adamskich 3 id., Józefiny Szymańskiej 2 m., Wlad Kukuliń- 
polsk?ch mr' na 'r°warzy3two P°mocy naukowej dla dziewcząt

— * Na dwóch rodaków przebywających na obczy­
źnie otrzymaliśmy od pp. M. Wężyka z Karwina 4 m., Ale­
ksandra Guttregó z Paryża 3 m.; razem zatem z temi, co dziś 
w miejsce powinszowań ofiarowano, złożo.io sto marek.

— * Sprawozdanie policyjne. Zgubiono brouzowa ksią­
żeczkę do notatek, w Której znajdowało się 500 mar. w dwóch 
stoinarkówkach, w 4 pięćdziesięciomarkówkach i w 20 pięcio- 
markówkach; szeroką obrączkę ślubną znacz. O. K.; parę no­
wych pilśniowych trzewików damskich w dorożce Nr. 100- 
złoty medalion z iormie książki; portmonetkę z 80. mr. w zło­
ciej szeroką obrączkę ślubną ,nacz M. S. 15.6.76 Znaleziono 
biały kołnierzyk damski do prania znacz. „Fatinitza Nr. 36.“

— * Prof. dr. Wituski i wyższy telegr .lista Richter 
robdi dnia 25 rab. po południu próby z telefonem głównie 
dla przekonania s.ę, czy przyczyna szelestu, jaki obserwowano 
przy robionych w tutejszym urzędzie telegraficznym próbach, 
jest jedynie prąd indukcyjny, wywołany przez prąd galwani­
czny w sąsiednich drutach telegraficznych, czy też inne jakie 
powody. Po prób tych użyto drutów telegraficznych po:nięd.-y 
centralną stacyą pożarową przy Wronieckim placu a stacya u 
p. Nowakowskiego przy Wiedeńskim placu; przy tern słyszano 
zupełnie wyraźnie podane telefonem słowa na obu staeyach a 
nic obserwowano owego szelestu, co jest dowodem, że przyczyna 
jego jedynie prądy indukcyjne. Dalsze ¡ roby jeszcze się od­
bywać będą.

— r Jak do Kuryera Poznańskiego z Kościana dono­
szą, s.cazał sąd tamtejszy p. dr. Bojanowską, którą, jak wiado­
mo, dla wymuszenia świadectwa, na gouziu kilka lattikaięto 
w więzieniu, na 109 mr. grzywien a nadto zapozw 1 ją na no­
wy termin na dzień 24 mb. Przeciw karze pieniężnej zaprote­
stował mąż jej p. dr. Bojanowski, z uwagi, że nikt dwa razy 
w jednej i :ej samej sprawie karanym być nie powinien; na 
termin zaś n:e stawiła się p. dr. Bojanowska z powodu choroby.

* Król, regeneya bydgoska nie poiwierdziła wybo 
ru reprezentantów z 41 oddziału w mieście Trzemesznie, a to 
z powodu, że glos, który w nich decydował, dała osoba, nie bę 
dąca poddanym pruskim.

— Gmina Wilczak Wielki pod Bydgoszczą odłączoną 
zostanie od dnia 1 stycznia 1878 od okręgu urzędu stanu Wil­
czak i tworzyć będzie osobny okręg. Urzędnikiem stanu mia­
nowany został sołtys Schleu w Wilczaku Wielkim.

* Od niejakiego czasu przechodzą, przez Bydgoszcz, 
jak Bromoerger Ztg. donosi, przedmioty lazaretowe i ban­
daże, które pochodzą z Francyi i są przeznaczone dla armii 
rosyjskiej. Takowe odchodzą z Bydgoszczy wprost do niiowa 
za pośrednictwem bydgoskiego spedytora.

— t Jakób Xaźmierowski. Dnia 26 grudnia 1877 roku
umari w Pakosiawiu pod Lwówkiem Jakób Kaźmierowski, ż ł- 
meiz napoleoński, liczący przeszło 100 lat. Zmarły zaciągnął 
się w roku 1806 zą bytności Napoleona w Poznańskiem pod 
sztandary azkie, walczył j od Friedlandem, był przy oblę­
żeniu bdańska a po pokoju Tylżyckim udał się wraz z zwycie- 
ską arnną do Hiszpanii. W latach od 1808 do 1814 brał udzia'ł 
we wszystkich prawie ważniejszych bitwach, w których orły 
irancuzkie pod wodzą Napoleona świetne odnosiły zwycięztwa.

Tak jak świetne tak tóż i smutne . losy Napoleona d.ielił nt 
weteran. Rok 1812 zastał go przy przeprawie pod Berezyna 
w październiku 1813 był pod Lipskiem i towarzyszył Napoi’ 
nowi po tój klęsce aż do granic Francyi. Po ukończeniu ka 
panii wrócił na rodzinną glebę, gdzie na trzy lata jeszcze 
wojska pruskiego był wzięty, poczóm osiadł w Pakosław .n 
trudnił Bię szewstwem, którego za młodu się naucz 4.

J. Kaźmierowski zachował pomimo podeszłego wieka 
mysi świeży i pamięć dobrą prawie do ostatniej chwili, lu 
też zawsze opowiadać ustępy ze swego ciekawego żywota. : 
zapominając najdrobniejszych szczegółów. Był bardzo debr 
Polakiem, kochał ojczyzną swą jak każdy Polak powimen 
kochać Wzroku nie utracił i słuchu także.

— * Bibliotekarz wszechnicy Jagiellońskiej K Istr 
cher, przesiał Biesiadzie Literackiej ciekawą cot;tl> 
pracach Kraszewskiego. Powtarzamy ją za „Biesiadą ‘

Najpierwszemi pracami Kraszewskiego były: opowieść 
życia Karpińskiego, umieszczona w „Noworoczniku 1.brackim 
powieść pan alery“ i „Wielki świat małego h iastcczki 
oddzielnie wydane.

Od tego czasu wydał Kraszewski dzieł 230, tomów 45 
z tego odpada dzieł 4 na czasopisma, w 84 tomach.

Niektóre czasopisma całkowicie piórem własńóm wyp« 
niał. • 1

Z liczby tćj powtórzono drukiem dzieł 63 —t w fomat 
133; liczba więc z powtórzeniami urosła do tomów 573.

Z prac tych przełożono na język rosyjski dz.“i it cz 
ski 13, niemiecki 6, francuzki 4, włoski 2, hollendeiski i, r 
zem przełożono dzieł 44.

Można przyjąć, że rocznie pisał 9 tomów. Oprócz tec 
pisał kilka tysięcy korespondencyi do czasopism literackie. 
Ucząc że rocznie tom jeden a w ostatnim dziesięoioleciu ¡ 
dwa tomy (co najmniej) dostarczał korespondencyi, można przi 
jąć, że korespondeneye objęły 50 tomów, — czyli że ogóln 
ilość napisanych tomów na 490 oznaczyć należy.

Rachując przecięoiowo na tom 12 arkuszy druku oirz, 
mamy oo najmniej wydrukowanych arkuszy 6,000 czyli 36,04 

.arkuszy pisma. A że przecięoiowo bito 700 egzemplaizy ki 
żdego dzieła, otrzymamy, że Kraszewskiemu cywilizaoya ni 
rodowa zawdzięcza przeszło pół miliona książek.

Tój twórczej obfit Sci nie przedstawia nam żadna litare 
tura, żadna historya oświaty — ho wszystko co Ki uzcwsl 
napisał, to napisał własnoręcznie, a co więcej, napisano pvzs 
pisywał częstokroć sam i częstokroć sam prowadził korokti 
Być może, że Dumas (ojciec) na liczbę dzieł napisał tyle 0 
Kraszewski, a może i nieco więcći, lecz do tćj pracy miał kil 
kunastu pomocników. Podobnie Scribe wyręczał się całą kan 
eelaryą wykończaczy pomysłów i szkiców. Jeden „feniks p 
ąząoych“ López de Vega miał napisać 133,225 arkuszy, 
21,300,000 wierszy druku, lecz tych cyfr, nie znając wszystkie 
dziel Lopez’a sprawdzić nie możemy a przytóm wiemy, że tak 
że miał pomocników. Więc tylko jeden Kraszewski 
ręką, własnym trudem dokonał tak olbrzymiego dzi' 
tylko feniksem pracy literackiej nazwać się godzi.

Co w Kraszewskióm więcćj podziwiać, czy twórczość, '.z 
pracowitość.. to tylko sam Bóg wie

SS — * W Petersburgu w tych dniach przedsta iono ope r 
Grosrnsna: Duch wojewody. Podobała się nadzwyczaj - 
teatr był pełny, a autora obecnego na przedstawić.liu wywo 
łano przeszło 20 razy.

— * Fonograf. Telefon znal .zł - jeśli mamy wierz* 
dziennikom — bardzo niebezpiecznego rywala. Według słóv 
gazety Scientific American niejaki p. Tomasz A 
Lddi.sohn wynalazł przyrząd, za pomoćą którego można nowi 
ludzką bezpośrednio po jej wygłoszeniu, utrwalać na kawati:, 
papieru i z tego papieru w każdym czasie, choćby w najdłuż 
szytn, mowę tę sposobem automatycznym znowu wygłaszać głó 
sem naśladującym w najdrobniejszych odcieniach pierwowzór 
Wynalazca twierdzi, że fonograf zdolny jest po 50 a nawet stu 
latach odtworzyć na nowo raz uchwycony głos. Co za i ozios; 
dla zakochanych! Całość tego wynalazku polega na odpowie- 
dniem przyrządzeniu blaszek metalicznych oraz działaniu elek­
tryczności. Czy wreszcie wszystko to jest prawdą, ' nie wiemy 
acz pismo Scientiiic American uchodź za hardzi 
poważne.

. . ~ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 30 grudni- Da­
wida króla; w kalendarzu słowiańskim Ludomiła. >

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. zachód o godzinie 
3 minut 52.

30 grudnia 1643 potwierdzenie traktatów Lnndiowych 
wo-ian — 1658 śmierć hetmana Janusza Radziwiłła. — 
1823 car pozbawia województwo kaliskie udziału w reorezen- 
tacyi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 31 grudnia S Iwertra 
pap. i Melanii panny; w kalendarzu słowiańskim Lassoty.

Wschód słońca o. godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
ó minut 53.
ino'» 31 grudnia 143u pokój w Brześciu z krzyżakami, —
I6y^ otwarcie sejmu w Grodnie — 1783 śmierć hetmana Józe- 
la Sosnowskiego.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 28 grudnia.

BAZAR. Kaliski z żoną z Zator. Panie Cielecka z (driicyi 
Lewfocka z Grembanina. Chłapowski z Szóldr. Rożańsl 
z Padmewa. Hr. Czapski z Slupów.

LUZINSKJHGO GRAND HOTEL DJ3 FRANCE Sc;; r-i 
clu z żoną z Boguszyna. Kucner z Łuszkowa. Kurnat 
wski z Owinsk. Skarżyński z Sokołowa. Dr. Schultze

■T/-,i Rerl>na. Thiel z Grodziska. Chełmicki z Pomarza 
HO4LL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. profesor Laskows' 

z Wałcza. Sławoszewski z Ustaszewa. Kloske z Smog 
rzewa. Jokisoh z Czerlejna. Witwer z Gaju. Piątkowa]
z Kogalma. Gładysz z Żimina.

HO1EL 1 AKYZKI. Krakowiak z Kcyni. Friihauf z Austin 
Heimaun' z synem z Słupcy. Kluge i Siebert z Swarz 
dza. Krakowicz z Krakowa. Dr. Baumgart z Sęków 
lmmerwahr z Berlina.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 29 grudnia. Sprawozdanie tygc 

z obrotu ziemiopłodów. Powietrze przybrało w ubici- 
godniu fizyognomią zupełnie zimową; mróz dochodził c-. 
nie prawie do kilku stopni a przytóm padał śnieg także, 
ten dla ozimin był bardzo pożądanym, gdyż ochronić je obi 
cnie zdoła i przed większemi mrozami. Jak zwykle w ostatni, 
przed świętami tygodniu brakło zupełnie prawie ofert ze str< 
ny producentów, — malemi były oferty z drugiej także ręk 
Kolejami małe tylko nadchodziły partye. Usposobienie iut' 
resu było przytóm stałe, obrót jednak z braku ofert w ciasnyc 
tylko obraca! się granicach. Kolejami wysłano od 22—2 ■ bm 
132 węcpie pszenicy. 225 w. żyta, 43 w. jęczmienia, 27 --eci 
owsa, 15 w. grochu, 7 w. wyki i 58 w. łubinu — Pszenica • 
p;ęanym towarze na konsumcyą żądaną była i nieco lepie; nf.i 
eona, inne gatunki sprzedawano gładko na składy, 17l-213'm 
żyto żądane było nadal dla król, magazynu, i eksporterów! 
okazywali wiele do kupna ochoty, w ogolę tóż płacono chętni 
wyższe ceny, 132-140 m ; jęczmień w pięknym towarze lepi; 
się sprzedawał, zresztą słabo, 141-160 m. ; owies mało ofiart 
wany a chętnie byt kupowany, 120-140 ...i. ; groch utrzymał si 
w cenie, na paszę 135 141, do gotowania 150-162 m ' wyk 
na zewnątrz bardzo żądana, oferty jednak tak są małe, żj ni 
pyłu nie zaspokajają, 126-132 rn.,— łubin w suchym - ■ ,-,,rz 
na eksport do północnych N;enuec żądany, wilgotny towa 
trudny do sprzedania, niebieski 100-108, żółty 105-114 m. • - 
tatarka spokojnie, 106-117 m. ; — nasiona olejne rzsdk 
kiedy ofiarowane bywają; rzepik i rzep zimowy 318-325 m. - 
wszystko po 1000 kilo. — Mąka była nieco stalói, pszenna ai 
0 i 1 la-16 m, rżana nr. 0 i 1 11-11.50 mrk. per 50 kilo.

Na giełdaie. Ąyto. Przy nader małym obróeT bvf 
usposobienie w tym tygodniu stale, gdyż małe zlecenia dc ć i 
pna tylko po yyższych notowaniach dawały się wykonać, b 
brakło odpowiednich sprzedających. Udziału zamiejscov,eg 
jak dotąd tak i teraz me było prawie żadnego. Notowc .-, n 
grudzień-styczeń i styczeń-luty 134-132, na wiosnę i kwiecied 
maj 135-138 m. per 1000 kilo.

Okowita. 4’olożenie targu na okowitę o mało wiele w o 
statnim zmieniło się tygodniu, usposobienie jednak jego m-iżn 
uważać za stale, gdyż ożywiony odchód towaru odbywa się d- 
Niemiec południowych i północnych, tak że na składach woal 
go nie maj W kilku dniach giełdowych minionego tygodni 
był handel) terminowy dość ożywiony, gdyż wiele kupowano n 
zewnątrz. Dowozy nadchodzące zakupują tutejsze fabryki spryti 
polczas kiedy iuny towar wysyłany byw~a natychmiast kolejnr 
Notowano na grudzień i styczeń 47.40-47.10, luty 48.10-47.81 
kwiecień m-.-j 49.80 49.50, maj czerwiec 5tl.8O-50.60 mr. per 10 
litr, à 100 proc.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 29 grudnia.
Poznań, 29 grudnia. (Sprawozdanie giełdowo)«
Stun powietrza: śnieg.
Żyto: cicho.

ptmujij.ee


4

.Ćt-iiS. wypowiedzialna —Wypowiedziano —etr. na 
udzieu 132.—, grudzień-styczeń 132.—, styczeń-luty 133.—.— 
y-marzee 135, wiosnę 137, kwiecień-maj 137 nom.

Okowitą: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

idzień 46.80—, styczeń 47.—. luty 47.70—, marzec 48.40—, 
lećień 4'- 10, kwiecień-mai 49.50, maj 49.90 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 46.10 plac
' V) Poznań, 29 grudnia. Ceny mąki. Pszenną 

. 0 ■ , 15-16 50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.50-12.— mar. per
kilo. ~ .

Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna —.—~m. 

udzień 46.60-, styczeń 41.80—, luty 47.60—, marzec 48 30, 
iiacień —.— maj —.— kwiecień-maj 49.50.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 46.10 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 29 grudnia. 

-„ nowelisty zast. pozn. 94.—. 4% nowelisty rent. pozn. 94.20. 
powiatowe obligacye 101.—. 41/2°/0 powiatowe obligaeye 

.... 3‘W°/o szląskie listy zastawne 84.—. 4°/0 szląskie listy 
ntowe 94.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 49.—. 
ozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.—. Poznański bank
■owiuc. 101.—. 41/a°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 104.—.
, premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 134.50. 3x/a8/o 
rligi długu państwa 92.80. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/o akc. zakł. 67.—. Starogardz- 
ł-pozn. k. ż. 100.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 161.—. Au- 
.ryackie noty bankowe 167.50. Polskie likw. listy 54.50. Ro- 
/iskie noty bankowe 201.50-202 m.

Giełda bydgoska, 28 grudnia.
Pszenica: 162-209 m, najpiękniejsza wyżej notowań.
Żyto 121-129 m, ,
Jęcznień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

■y-.ej.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 138 m.
Owies 112-135 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi ete- 

tywnśj.
Okov-ita: 46.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 28 grudnia.
Ko: iczyna czerwona bez zmiany, — poślednia 30-35, 

ednia 38-42, piękna 45-48, wysoko-piękna 50-52.
Koniczyna biała spokojnie, poślednia 36-42, średnia 

-52, piękna 56-62, wysoko-piękna 66-72 m.
Zyto: per 1000 kilo bez obrotu; — na grudzień 133.-- 

d»no, grudzień-styczeń —.—, styczeń-luty —kwiecień-maj
? i .i. pl. i żąd., maj-czerwiec —, czerwiec-lipiec — m.

nioa per 1000 kilo 193.— marek żąd., — na
.i zi i . :yczeń — m.

Owies: per 1000 kilo 120.— ofiar.; — na grudzień-styczeń 
p , kwiecień-maj 126.50 m. ofiar.

Olej rzepiowy per 100 kilo bez obrotu; w miejscu 71.50 
¡d, na grudzień 70.50, grudzień-styczeń 701, styczeń-luty 70. ,
dy-marzec 70., kwiecień-maj 70 żąd. — m. ofiar.

Okowita per 100 litrów słabiej; na grudzień i grudzień- 
yczeń 47.70 pł., styczeń-luty 47.80 ofiar., kwiecień-maj 50.50 
i. żąd., maj-czerwiec — m.

Lubin zaniedbany; żółty 9.80-10.60-11.20, niebieski 9.60- 
>.40-10.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

rową 114-126/7 funt. 200, 208, 215, 220-225 marek, jasno pstrą 
124 5-130 lunt. 228, 230, 233, 238 m., szklistą 122/3, 126/7, 128 
funt. 225, 230, 233 m., wys. pstrą szklistą 131 funt. 242, 243 
mr., białą 121, 124/5 fnt. 236, 238, 243 m. p. ton. I na rosyj­
ską pszenicę objawiała się dobra do kupna ochota po stałych 
cenach a obrót jej był dość znaczny; płacono za poślednią mu- 
rzącą 116, 119 funt. 181, 182 mr., lepszą 121, 124/5 funt, 192, 
193,-195 m., zimową 120, 123, 125/6 funt, po części z żytem po- 
mięszaną 200, 202, 203, 204 m., piękną zimowa 124/5 funt. 210 
m., 133/4 funt 215 mar., łagodną czerwoną 125/6 funt. 208 m., 
ghirkę 130-133 funt. 205 m., pstrą z żytem pomięszaną 126 ft. 
212 m., pstrą 123/4, 127/8 funt. 220, 222 m., jasno pstrą 126 ft, 
224 marek, dobrą szklistą 129 funt. 230 m., sandomirską jasno 
pstrą 129 funt. 238 m. per ton. Termina bez ofert, na grudz. 
220 marek ofiarowano, kwiecień-maj 221 ni. ofiar. Cena regu­
lacyjna 220 marek.

Żyto loco słabiej, wel’e gatunku dolnopolskie i kra­
jowe 115 funt. 123 m., 117 funt 124 m, 118 funt. 126 m., 122 
funt. 131 m., 123 funt. 134 m„ 127/8 funt. 139.50 m., rosyjskie 
110-funt. 115 mr., 114 funt. 119 m., 115 funt. 120 m., 117 fnt. 
122 mrk. per ton płacono. Termina bez zmiany, dolnopolskie 
na kwiecień-maj 141 m. żąd, maj-cerwiec 140 m. ofiar. Cena 
regulacyjna 130 m.

Jęczmień loco wielki 113, 115 ft. 170, 172 m., mały 100 
funt. 139 m., 107 funt. 146 m., rosyjski na paszę 92-99 ft. nie­
czysty 119, 120 mr. lepszy 105, 107 funt. 130 m. per ton.

Groch loco na paszę 122, 122.50 m. per ton.
Okowita loco po 47 m. per 100 litr.

gltirsa telegraficzne.
(Notowania z dnia 29 grudnia.)

SZCZECIN, 29 grudnia 1877.
Pszenica niezm. i"~”i okowita spok.

na wiosnę ................ 2 2 50 w miejsou ...............
na grudzień ............
na grudzień-styczeń , 
na kwiecień-maj . .

Owies

na maj-czerwiec

Zyto niezm. 
na wiosnę . . . 
na maj-czerwiec

142 —
141 50

na grudzień . . . 
na kwiecień-maj . 

Olej skalny
70 50' w miejscu............
72 50- na grudzień . . .

Olej rzep, cicho, 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj. . .

BERLIN, 29 grudnia 1877.
Pszenica spok. * I Owies

na grudzień.................. 214
na kwiecień-maj .... 210

Í
Żyto słabo.

w miejscu ........ * —
na grudzień ....... 140
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec . . 

Olej rzep, stale.
w miejscu...............
na grudzień

144 — 
14 5 50

Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
naj­

niższa

średni 
naj- ! naj- 

wyższalniższa

lekki towar 
naj- I naj­

wyższa niższa
Al-*» 3

47 20 
47 50

50 40

13 25

Kukuuudza loco zaniedbana. — Wypowiedz. — — cen­
tnarów." Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. — 
Loco 150-156 m. wedle gatunku; nowa — - — m. wedle gat., 
nadpsuttłł— z kolei pł., na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 156-200 marek wedle 
gatunkus na paszę 140-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. — Wypowiedziano — ctnr. Cena 
wypowiedzialna —.— m per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i per 100 kilo brutto z miechem — na ten miesiąc, na 
grudzień-styczeń 1878 i styczeń-luty 19.90-19 85 płacono., — 
íuty-marzec 20.05-20.— płac., — marzec-kwiecień 20.10 płac., 
kwiecień-maj 20.15— pł., maj-czerwiec — płc.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy------ .— m. Rzepik
zimowy'--------- marek. Rzepik latowy —.— m., — nasienie
inicze — m.

Olej rzepiowy śłabiej.------Wypowiedziano z beczką
800 ctr.. bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
69.4 mrk., bez beczki — mk. cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 71. marek, bez beczki 69.5 marek,
ną ten miesiąc G9.5—69.4 pl., grudzień-styczeń 69.5---- 69.4 pl.,
styczeń-luty 69.5------ . plac., luty-marzec------ płac., marzec-
kwiecień— pła., kwiecień-maj 70.6-70 5—. płac., maj-czerwiec
—• pt . .

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco stałej.-------Rafinowany (Standard
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano — cntr. Cena wyp —.— m. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. —. m. Loco 29. m., na ten miesiąc 27.4—. pł., 
grudzień-styczeń 1878 27.—. ofiar., styczeń-luty -.-27 ofiar., 
luty-marzéc 27.—marzec-kwiecień —.— pl.

Okowita trzyma się. Wypowiedziano 80,000 litrów. — 
Cena wyp. 49.5 m. przeć. —. m. per 100 litr, á 100°/o=10,000(’/e 
Loco bez beczki —.— pł. z beczką —. pł., na ten miesiąc
49.6— . płac., grudzień-styczeń i styczeń-luty 49.5—płac.., 
luty-marzec — pł., marzec-kwiecień — płac., — kwiecień-maj
51.7- 51.6-51.7 płac., maj-czerwiec 52.— płac., czerwiec-lipiec 
53.— nomin., lipiec-sierpień 54 nomin., sierpień-wrzesień —.— 
płac.

Okowita per 100 litr, á 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 48.8-49. pł.

Siaka pszenna nr. 00 30.50—28.50, nr. 0 28.50 -27.50, nr. 
0 i 1 27X)0—26 00.

Mąka rżana nr. 0 22.75—20.75, nr. 0 i 1. 20.00—18.00 
per 100’kilo, brutto z miechem. _______

na grudzień.................. 140 —

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr losy z r. 1860 .
Włoska renta..................
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . . 
71/, pro. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. .

na kwiecień-maj............ i 70 60. Rosyjskie banknoty
Okowita cicho. ; ¡Austr renta srebrna . .

w miejscu..................... ' 48 90( Austr. akcye kredytowe
na grudzień................... 49 50! Kolej żelazna państwowa
na kwiecień-maj .... 51 70, Lombardy......................
na maj-czerwiec............i 51 90: UspOB. słabe.

Pszenica biała nowa
B żółta nowa 

Zyto nowe ....
Jęczmień nowy. .
Owies nowy . . .
Broch . . •

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

20 30 20]— 21 10 20 60 19 30 18
19 40 19 10 20 10 19 90 18 90 17
14 10 13,20 13 12 70 12 50 12
16 30 1560 15 10 14 60 14 30 13
13 70 1330 13 - 12 50 12 10 11
17 50 1660 16 10 15 10 14 70 14

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
A A A

31 28 — 25 —
29 50 25 -50 22
30 — 26 — 22
25 50 22 — 19 —
25 50 23 — 20 —

Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica ...
Siemię łniane

Gdańsk, 28 grudnia.
Sprawozdanie J. Eajansa.

Powietrze śnieg pada; — wiatr zachodni.
■ Pszenica loco, miernie na targ dzisiejszy dowieziona,

z .a dowala chętnych nabywców po bardzo stałych, w kilku 
przypadkach także o 2 do 3 m. wyższych cenach w ulubionych 
mianowicie jasnych gatunkach a płacono za pstrą i jasnokolo-

Berlin, 28 grudnia 
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco trzyma się. — Termina lepiej. — tAjpo-

wied. 12,000 centn. Cena wypowiedzialna 215.5 marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.—• marek — Loco 190-225 
marek wedle gatunku, żółta szląska i marchijska 204 214 
marek z kolei płacono, — żółta rosyjska i galicyjska 190-210 
marek z kolei płacono, — biała pstra polska — - — z kolei
płacono, na ten miesiąc------ .— płac., na grudzień — pł.,
na grudzień-styczeń —pł., na kwiecień mai 210-209.5-210 pł., 
maj-czerwiec 210.5-211 pł , czerwiec-lipiec 212.5-212 pł.

Żyto loco niejaki handel. Termina niezm. — Wypowied. 
10,000 cntr Cena wyp. 139 5— m. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 131 150 mar. wedle gatunku; rosyjskie 131-139. 
m. z kolei i szpich. pł., nowe rosyjskie — z kolei płac., krajowe 
140-147 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe —, polskie — 
z kolei płac., bardzo piękne ros. —.— z statku płacono, na 
ten miesiąc; —, na grudzień-styczeń 1878 139 5—139—139.5 pl., 
styczeń-luty —.— pł., kwiecień-maj 144.5-144. pł., maj-czer­
wiec 144 pł., czerwiec-lipiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-195 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stałej. — Termina niżej. — "Wypowiedziano
— — cen'nr — Cena wypow. —. mar. per 1000 kilo. Cena 
przecięciowa —.— ror. — Loco 105 165 m. wedle gatunku, — 
na ten miesiąc 131.— płac., na grudzień-styczeń 1878 —.— 
płac., kwiecień-maj 140-139.5 pł.

Bekanntmachung. Wyprzedaż
do- den 12. December 1877. -i » fi

KORESPONDENCYA REDAKCY1 DZIENNIKA POZN.
— P. M. Wężykowi w Karminie. Ponieważ 

składka na rodzinę w nędzy pozostającą, zamknięta, pro­
simy zatem o dyspozycyą co do nadesłanych nam dziś 
marek 6. 

OD ADMINISTRACYI

Dziennika Poznańskiego.
Szanownych Abonentów zawiadamiamy, że od No­

wego Roku 1878
p. «9. W. Łestgeber

oddał
Agencyą Dz iennika Po znańskiego

p. Stanisławowi Paulusowi
przy Wodnćj ulicy nr. 15.

(Podesłano.)
Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medycy­

ny i bez kosztów przez środek pożywczy

REVALESC!ERE .‘;X
Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błonki ślu- 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchotach, astmie, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi

do głowy, szumie w uszach, mdłości i womitach, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, które oparły 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dede, Dr. Ure, hrabiny Castllestuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. , (6331)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycynalnego dr. Wurzer. Bonn, 10 

lipca 1852. Reyalesciere du Barry zastępuje w wielu przypa­
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z największą korzy­
ścią przy wszystkich obstrukeyach, biegunkach i rozwolnię- 
niach, w chorobach dróg urynowych,' chorobach nerek itd., 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych afekcyach rurki 
urynowej, przy chorobliwych ściągnięciach w nerkach i pęche­
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd.., — Z najznakomitszym sku­
tkiem używa się też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka 
nie tylko w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płuc 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medy- 
oyalny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki. 
Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potem.

J. Oomparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 89211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. _ Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochond' yi.

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i rur ptucowych, zawrotu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, uczeń publicznego 
wyższego zakładu handlowego w "Wiedniu, uleczony zj rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona z niestrawności i , 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy pożywniejszą niż mięso 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne ś-odni i potrawy.

Cena Reyalesciere za */, funta 1 Mr. 80 ien., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 funtów 14 Mr. 12 ff. 
28 Air. 50 fen. 24 funty 54 Mr.

Reyalesciere Ohocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. 120 filiża­
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek 54 Air.

Reyalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin N. W. 25 
Louisenstrasse — w Poznaniu u Krnga i Fabri- 
cius Wrocławska ulica 10/11, św. Alarcin 52/53, Półwiejska 
ulica 38, w Czerwonej aptece O. Weiss; w Nakle u Adolfa 
Sturtzel.

ggp Elżbiety Kesslerowej Eau po:tr
pieds zapobiega odparzeniu nóg, wzmacnia skórę na 
nogach i usuwa niemiły zapach potu także po i pacha­
mi, flakonik 2 marki 25 fen. Elżbiety Kesslerowej maść 
na guzy uśmierza natychmiast ból i palenie i usuwa 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kesslerowej maść 
na nagniotki, jako unionm chlubnie znane, usuwa bez 
bólu wszelkie gatunki nagniotków bez krajania, pudełko 
1 mrk. 50 fen. Maść na odziębliznę i maść na wszy­
stkiego rodzaju rany do nabycia w Poznaniu u J. Flan- 
ter’a na Chwaliszewie. (2353)

pół Miliona egzemplarzy sławnej książki: Dra
ATy Metoda naturalnego leczenia rozsprzedliśmy w nie­
spełna dwóch latach; przemawia to niezawodnie najlepiej za 
dobrem opracowaniem takowej. Można przeto ilustrowaną tę 
książkę nawet naj niebezpiecznej chorym usilnie jako ostatni 
promień nadziei zalecać. Liczne z podobnym tytułem wyszłe 
naśladownictwa zmuszają nas do zrobienia szanownym czytelni­
kom uwagi, że niniejsze "polecenie dotyczy tylko wydania ory­
ginalnego ilustrowanego z R cliter’s Verlags-Anstalt (księ­
garni nakładowej) w Lipsku i do mego się tylko odnosi. (329)

Bez ratunku, zginiony! - bywała odpowiedź dla nieje­
dnego, który cierpiał na rozstrojenie nerwów, na chorobliwą 
słabość, na skutki dawniejszych nadużyć itd., która odzywała 
się do niego na każde do nauki wystosowane pytanie ! wszelką 
odejmowała mu nadzieję wyzdrowienia. Dla takich cierpiących 
jest tedy pewna i racyonalną pomocą użycie pregtaratów 
Coca (Pigułki Nr. 111 za pudełko d lir. «loz.c Alva- 
reza. — Bliższe szczegóły w przepisie używania i w broszu­
rze, której w Poznaniu u aptekarza A. Pfuhl bezpłatnie do­
stać można.

WYDAWNICTWA
Józefa Ungra w Warszawie.

Premimiratę przyjmują wszystkie księganie; skład główny na W. Ks. Poznańskie 
i Prusy w księgarni (6557)

Łeltgebra i Spółki.
TYCiODAIEi lDUSTKOWABiJE. Kwartalnie 7 marek, na prowincji.8 mrk. 

Bezpłatne premium d a wszystkich abonentów: Obraz Siemiradzkiego;: Świeczniki 
Cbrześciaństwa, wielkości 700 cali kwadratów. Nadto spis przedmiotów z 32 
tomów Tygodnika.

BIESIADA LITERACKA. Czasopismo ilustrowane, kwartalnie 3 marki, na 
pr- wincyi 3 Mrk. 50 fen.

AAAiBUR PISM KKASitEB SKIECŚO 15 tomów 24 markh
Encyklopt dya ogólna wiedzy, 12 tomów 40 marek.
Kaczkowskiego Zyg. dzieła, 11 tomów 33 marki.
Szajnochy Karola dzieła, 10 tomów 60 marek, dla prenumeratorów Tygodnika llustr. lub 

Bu siady 85 marek.
Wilkońskiego Ramoty i ramotki z rycinami Kostrzewskiego 5 tomów 10 marek.
Album malarzy polskich 7 Mrk 50 fen. ozdob. oprawne 12 i 15 marek.
Wystawa rólniezo-przemysłowa we Lwowie 3 Mrk. 50 fen.

Adres: m Leitgebep i Spółka. Poznań, Wilhelmowski pl. 3.

Rafael i Foniaryna,
powieść historyczna, osnuta na zapiskach wio­
tkich przez

Kawalera d’Ara...
wyjdzie z dniem 1 stycznia i będzie do na­
bycia w księgarń i

J. ii. Zsspsińśkiego
po cenie 1 Marki. (6i89

Zu talara
5 następnych aeszytów

BIBLIOTEKI POLSKIŹJ 
dla

LUDU i MŁODZIEŻY:
Dzieje Niarołln Dolskiego, IV wy-
. danie, 244 str. 70 obraików 8 sgr.
Kjwoty św. Patronów Dolskich

204 str. 25 obrazków 10 sgr.
Piśmiennictwa Poiskie, 2a4 str. 

35 ■ brazków 10 sgr.
Psałterz Dawidowy Kochanowskie­

go, 244 str. 7% sgr-
Malowniczy opis Polski 220 str. 

70 obrazków 10 sgr.
Cena zniżona tych książek wynosi zamiast 

tal., za co się Iranko

■m Magistrate dir Stadt Posen soll
die eines besoldeten

Stadtraths
, masy konkursowej

Wroniecka ulica Nr. 17. I p.
; Od godziny 8 przed południem do 4 go- 
; dżiny po południu. (6368)
I Następujące towary otaksowane zostały 

mit einem, einschliesslich Wohnungsgeldzu- 50% niżej wartości rzeczywistej.
schnss aut 5,400 Mark jährlich festgesetzten, Szyfon, szyrtyng, madapolam 5%/4 sze- 
Gehalte vom 1 April 1878 ab auf 12 Jahre rokie, 20 berlińskich łokci za 1% tal., 
besetzt werden. (6354) I angiel do w las, 20 berlińskich łokci 1%

Bewerber, welche die Qualification für tal , tęgie płótno, 20 berlińskich łokci 
das h-jiiere Sctulamt besitzen, wollen ihre 2’/4 tal., dto piękne płótno, 20 łokci 2% 
Meldung UDter Beifügung eines curriculum tal., za sztukę 6% tal., alpak', w wszystkich 
vitae und ihrer Zeugnisse dem Unterzeichne- kolorach, suknia 15 łokci 1 tal. 25 sgr., 2o łokci 

" zum 10 Januar 1878 zugeben lassen. 2% tal, walis miękki i gruby 20 łokci 2% 
Stadtverordneten-Vorsteber '¡tai., tęgie kolorowe wsypy 2% sbr. łokieć, 

j y (płócienne ręczniki, 18 łokci 1 tal.,

Bernhard Jaffé.

1 tal. 15 sgr. tylko
ulŁlcvr prześle. Malowniczy opis wyjdzie najpóźniej 

itenne ręcznim, in _iokci i i»i., odpa- w kwietniu lub maju 1878 r., cztery inne 
: sow. tuzin 1 ¡3 tal., nader elegan. odpasow. zesj,„ty pOsy łają, się zaraz. Ktoby już po-
Przes^. J ‘ s ad^ł pojedrócze zeszyty, może dostać w]
szerokie adamaszkowe tuzin 4 tal., wełma- zamjan Dastępne: Książka dla ludu polskie-

Wyrywanie zębów bez nie­
bezpieczeństwa i bóln.

za pomocą Nitro-oxygcn gazu , sztuczne zęby 
plombowanie w zlocie i kompoz. |48z7|

sen. Fryderykówska ulica 2. 
jun. Młyńska ulica 30 naro­
żnik ulicy kościelnej świętego 
Pawia.

Dentysta

Bekanntmachung.
Posen, den 18 December i 8 

Es wird hiermit zur öffentlichen Kenntniss
gebracht, dass den städtischen Nachtwächtern, do nosa od 15 sbr. do 2 tal. za tuzin, je- 
Uam Rathhausthurmw achter, 
beiten und den Arbeitern der 
serwerke der NetijalirHiiniKang;
verboten worden ist. unice piismowe ix/2 tau, eiegau. sziauuni Malowniczy opis będzie 01 atrzony mapa

Das geehrte Publicum ersuchen wir, Per- dla pa ien do 12 lat 1%, do 2 tal., chustki po)ski i;odobnfgo dzlelka w nh.r " 
welche trotz dieses Verbots den Um- stanikowe 1 na glowe od 15 sbr., płócienne koł „ł(1ŻMe„0 ta tanią cenę Lt u. aa

cnlltnn »ne nolimlintt rnfl- nior?vlti cfnlnu olmao ltrl dla nanOW. L ° , -

i — , . . . . ' zamian nasienni . nsiaziia uia iuuu puioait--
__ ne koszule zdrowia od 15 sbr. począwszy, g0 w 3 częściach cena l tal. (za 2 zeszyty);
l7' P?/ d a J,au?Y ? T6 .i'; Bojomir. Powieść 9 sgr. za 1 zeszyt; Kilka
nss kołdry z frendzlami 1 tal., białe chustki p0Wjejcj ; opowiadań 7% sgr. za 1 zeszyt

sonen
gang ausffibren sollten, 
chen vu wollen. ’

ber Magistrat
Antykwarnia E. Calliera poszzu- 

kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny
Szeptyckich

a zwłaszcza
X. ¡Józefa Domaradzkiego

panegiryk p. t. Zawód chónorów.

Dielgttin Dilłinge-
ciele adjunkta p. Kloutz 

poczta Falkenbcrg (Lo­
taryngia) dobry wpły w wywiera, przeto 
Uprasza się pana o przesłanie 2 jeszcze 
butelek. Z szacunkiem H
(6052) B r i 11, nauczy ciel.

Petingen, 25. stycznia 1877. K
*) Do nabycia przez aptekę Elsnera. M

¡sagasste-- yatp
Jako sądownie ustanowiony kurator pozo'

y "TAonieważ Dl 
K S-^rat5) na cie 
B JL w Petigen, p

uns nahmhaft ma- nierżyki, stulpy, slipse itd. dla panów, 
Í&475 taniejpoóczochy wełniane i szkarpetki 1/2 tu-

ziua l tal. Bawełna Extramadura Nr. 4, 5, 
6 za funt 27% sbr.

Na zewnątrz za zaliczką pocztową.
Zarządzca masy.

Mniejsze należytości można posyłać 
w znaczkach pocztowych pod adr. (6424) 

J. Chociszewski, Poznań

Dębowe i sosnowe drzewo porząd-

r
S A. Hyrszfeld

stałości około 110,(00 Al. wynoszącej wzy' 
wam polskich prawdopodobnie krewnych po­
bocznych uznanego za nieżyjącego, 1795 w 
Berlinie urodzonego Jana Scherk, syna ka- 
noniera Albrechta Scherk i żony jego 
Karoliny Wilhelminy z Filandterów, 
aby się do 1 kwietnia 1878. u mnie Berlin

handel szklą przy AWrocławSkiój ulicy 21.
g wyprzedaje:
g ~ż- część odstawionych wazonów i obrazów 
W stósownych na podarki gwiazdkowe, ró- 
|13 wnież poleca swój dobrze zaopatrzony 
Z skład szklanek, kieliszków, karafek 
® -a i. t. d. i. t. d.
| («42

podejmuje: - g
Oprawę obrazów w najnówsze ramy P 
antykowe, brukselskie, kolóńskie i ber- || 
lińskie. I*
Oszklenia całych budowli jak i wszel- p 
kie reparacye szklarskie. p
Oszklenia okien kościelnych.

Administra<*va TbiPll PirniańskiftirO kowe i budowlowe jako też rozmaite drze-jią Linieu Str, 132 jako spadkobiercy wyle Aannnisiracya uzien. roznausiuego w0 w gążniach jC5t po zniźonych cenach d0 ( wa].. (6548)
przyjmuje przedpłatę w ilości 2 m. 50 fen. Sprze(jan;a w Swadzituskim borur O, Jn liii co
na wychodzące we Lwowie pismo polityczne r ¡ró berlińskU- 6559 O) 11(1) K (li*. łlllSe.

5>wutygodnik Polski. ------------- ------- I—--- ------ -—'----------- ------- Y.-----------------------

Najpięk. ilustracye i
dobór artykółów są w piśmie (6097Mlosy i

prenun irata kwartalna z franco przesyłką 
tylko ’ m. 50. fen. Skład główny na zabór 
praski w-księgarni

M. Łeitg/ebra i Spółki.
Nas . pujące wydawnictwa

..lililS»!« ** i
!I'yg'od nłk Romansów 1 Powieści. CA 

Prenumerata kwartalna 3 m. z przesyłką 
3 m. oO fen.

At bu .u Matejki 32 m.
łwerż niowskiejajo dzieła 12 tomów

48 in.
Hre.i-era- dzieła prenumerata na 10 to 

mów 36 m. (dotąd wyszły 3 tomy.)
Biblioteka najcelniejszych utno-

ya kwartalnie 3 tomy 3 m. 50 fen. 
t>ą do i abycia w księgarni pp.

wS. Łieitg/ebra i Spółki.

Złote i Srebrne zegarki kieszonkowe w wielkim wybo- X 
rze po cenach nader przystępnych. Zegary stołowe paryzkie, W 
regulatory, budziki^ zegary ścienne w najrozmaitszym gatunku.

liatieryniii <l<> tańca!
w rozmaitych rozmiarach j^ko tóż i skrzynki saano grające 
najpiękniejsze melodyez (4989) O

„HALKI“ opery narodowej, A
/abakierki, albumy itd. poleca

W. Szulc, zegarmistrz w Podaniu, Q
_ _ pr/.y Wodnej ul’fx. rj

Wszelkie reparacye zegarków jako tćż instrumentów mechani- 
X czno-muzycznych wykonują się tanio i pospiesznie. X
-------------XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX1/

Prawdziwa cebula ua brodęJ
składająca s:ę w wyskoku odkrytej przez profesora C. Thedo rośliny. 

Union przyczynia się do wzrostu brody w sposób niepodobny do ■
nieuwierzenia wywołuje już u młodych zupełnie ludzi peiną i mocną ■ 
brodę. Cena flakonika 3 Mr., mydło bretonowe, które wedle przep su H 
użycia przytem używać się winno, szt. 1 Mr. (3395] ■

Skład generalny u (£. C. Braining, Frankfurt n/M. Skład H 
w Poznaniu u J. Sobeckiego, Stary Rynek 8. i u 1. Buchholz a, 
fryzyera teatralnego, Wodna ul. nr. ¡3.

Siemiradzkiego
Pochodnie Nerona

op|fpre|<C| \A/fiflp *w przepysznym drzeworycie otrzyma bezpłatnie każdy abonent cza- 
dCHO!dl\ą WWUę sopisma „Kłosy“ w końcu stycznia.

Prenumerata „Kłosów“ razem z tą premią tylko 7 M. 50 fn. 
kwartalnie. (6558)

Wyłączny skład główny na W. Ks. Pozn. i Prusy w księgarni
>1. Leitgebra i Sp.

Dla restauratorów, cu­
kierni, hotelów, 

jako też tonaż zyst»», balón’ 
itd. polecamy naszą (6670)

l| wybornego czystego smaku w sy­
fonach o ,ls litra po bardzo mier­
nych cenach.

J. Eaflfa ffioia & Co.
fabryka wód mineralnych, 

Szewska ulica 3.

iteshuiraeytt
z wyszynkiem piwa, wina i z kramem korzen-

Polerając łaskawym względom szanoWLej publiczności dwie bardzo dobrze le 
komendowane i wykształcone ochmistrzynie, dwóch komplet, w swym zawodzie 
wykształconych eę<inrzy i kilkanaście przystojnych, młodych, wykształconych z naj­
lepszych domów panien na składowe, żony i współpracowniczki warsztatów — do-

nym w narożnćj nowo wystawionej kamienicy nosimy zarazem, iż od Nowego Roku przenosimy biuro nasze na Podgórną ul 
jest od 1 kwietnia 1878 r. do wynajęcia w jur paiter na froncie. I.65"5)
Ostrowie, gdzie znaczne targi i jarmaki ( Uniżeni“•* M f“i P. A. Drwęski i Spółka.
Ostrów. Man SztukottSki, Biuro ąnonsow i pośredniczeń.

(.Dodatek J
I
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